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TRZECIA RZESZA W WALCE Z PRASĄ
Stanowczy protest związku dziennikarzy zagranicznych w Berlinie 

przeciw insynuacjom oficjalnego organu hitlerowskiego
Berlin, i3. 8. (R ) W  związku z niezwykle 

ostrą kampanią prasy niemieckiej przeciw 
przedstawicielom pism zagranicznych na tere­
nie Rzeszy na tle ostatniego konfliktu praso­
wego między Londynem a Berlinem, postano­
wi! zarząd związku prasy zagranicznej w Ber­
linie wysłać do redakcji „Angriffu“ , który w 
specjalnie gwałtowny sposób zaatakował przed­
stawicieli prasy zagranicznej, list otwarty na­
stępującej treści:

,,Do redaktora naczelnego „Angriffu“, orga­
nu niemieckiego frontu prący, wydawanego 
przez wydaw nictwo centralne N. S. D. A. B.

Zarząd związku prasy zagranicznej w Berli­
nie, reprezentujący 107 korespondentów z 23 
krajów, przyjął z oburzeniem do wiadomości 
sforntu iwane wczoraj prze? pismo pańskie po­
gróżki i oskarżenia przeciw dziennikarzom za­
granicznym. Zarząd odpiera energicznie co do

swych członków twierdzenia, jakoby korespon­
denci zagraniczni w Berlinie, a w szczególności 
cieszący się wysokim poważaniem członek i by­
ły przewodniczący związku prasy zagranicznej 
p. Norman Ebbutt, miał uprawiać przekupną, 
nieprzyzwoitą, złośliwie poniżającą,, skażającą 
i zniekształcającą służbę sprawozdawczą, jak 
również jakąś tajną działalność kontrrewolu­
cyjną przeciw rządowi niemieckiemu.

Nie dostarczono dotychczas żadnego absolut­
nie rzeczowego dowodu tycb oskarżeń, a każ­
demu z członków związku zależeć musi w naj­
wyższym stopniu na dow iedzeniu się, jak p i;'- 
gną panowie usprawiedliwić swoje twierdzenia. 
Zarząd związku prasy zagranicznej, uważa z 
góry, iż każdy z członków związku traktuje ja­
ko swój ubowiązek informowanie o Niemczech 
w sposób obiektywny i lojalny.

Pismo pańskie mówi m. in. o przeszło 80-ciu

angielskich przedstawicielach prasowych, któ­
rzy zameldować się mieli u urzędowych placó­
wek niemieckich. Związkowi prasy zagranicz­
nej jako reprezentacji zawodowej swoich osia­
dłych w Berlinie i akredytowanych przy rządzie 
niemieckim członków nic nie wiadomo zarówno 
o tych 80-ciu angielskich przedstawicielach pra­
sowych jak i o opisanej w dzienniku panów 
Kategorii przekupnych i tp. korespondentów za­
granicznych.

Związek prasy zagranicznej w Berlinie jest 
zdania, iż publikacje w rodzaju tych, jakie o- 
głosiU panowie o dziennikarzach zagranicznych 
w iferlmie, jak również pióba uczynienia z  
dziennikarzy zagranicznych przedmiotu nagan­
ki, zagraża w najwyższy sposób pomyślnemu 
rozwojowi stosunków międzynarodowych.

IsE

FATALNE NASTĘPSTWA PALENIA KAWY
Szkodliwe dla zdrowia ludzkiego gazy wydziela 

spalona kawa
Rio de Janeiro- 13. 8. (R ) „Państwo kawo 

we“ jak się w Brazylii nazywa stan Sao Pa 
ulo, nie przeżywało jeszcze dotąd tak imten 
sywneeo palenia kawy, jakie się odbywa w 
tyra roku W trzech m iejscowościach: Osas- 
co, Sao Caetano i Agua Branca, gdzie przy­
rządzono specjalne place dla spalania ka­

wy, ludność wniosła prośby do rządu o ra­
tunek przed... gazami, jakie spalona kawa 
wydziela, a które to gazy są bai-dzo szkodli 
we dla zdrowia luazkiego. Spcjalna komisja 
rządowa, Sianowa i państw, urzędu kawo­
wego badała na miejscu sprawę i wydała 
szereg potrzebnych zarząazeńn. W e wszyst­

kich trzech m iejscowościach spala się dzier 
nie od 15 tys. do 20 tys. w orków  kawy, a 
czasem do 90 tys. dziennie. Do spalenia" po- 
zostaje jeszcze nie mniej, niż dwa miliony 
w orków  kawy-

Trwają rokowania i - walki
Tokio. 13. 8. (R ) W  kołach politycznych 

japońskich jest przyw, iązywane wyjątkowe 
znaczenie do dzisiejszego posiedzenia gabi­
netu. Premier Konoye oświadczył dzienni­
karzom, iż władze maiynarki japońskiej w  
Szanghaju oceniają sytuację jako bardzo 
krytyczną i zwróciły się do rządu po instru 
keje. W czoraj odbyła sic ważna konferen­
cja w Tokio, w  której prócz ministrów w oj 
ny marynarki wziął również udziai minis­
ter spr. zagr. Hirota 

Tokio. 13. 8. (R ) Rada gabinetowa zebra­
ła się na nadzwyczajnym zgromadzeniu dzi 
siaj rano o godz' i) min. 15 w prezydium ra

dy ministrów. Rząd japoński postanowił 
prowadzić z rządem chińskim rokowania, 
by uniknąć zaostrzenia sytuacji w  Szangha­
ju. Rada ministrów .jednocześnie uchwaliła 
szereg zarządzeń, w  celu zapewnienia och ­
rony życia ' mienia obywateli japońskich.

Szanghaj, 13. 8. (.R) Sytuacja w Szanghaju 
jest niesłychanie naprężona W  kilku miejs­
cach położonych na granicy północnej koncesji 
międzynarodowej doszło do siarć, które jed­
nakże nie rozszerzyły się. Główne siły obu 
stron zachowują dotychczas spokój. Starcie na­
stąpiło pomiędzy wysuniętymi posterurkaiui 
chińskimi, zaopatrzony y / w karabiny maszy­

nowe, a grupą strzelców marynarki japońskiej. 
Obie strony oskarżają się nawzajem, zrzucając 
z siebie odpowiedzialność za rozpoczęcie og­
nia. Japończycy twierdzą, iż zmusili chińskie 
karabiny maszynowe do zaprzestania ognia.

Samoloty chińskie dokonały dzisiaj rano lo­
tu nad północnym Szanghajem, podczas któ­
rych były ostrzeliwane przez japońskie działa 
przeciwlotnicze.

Szanghaj. 13. 8. (R ) Burmistrz Szanghaju 
Okyui ogłosił następujący komunikat: Strzel 
ey marynarki japoń kiej dzisiaj rano o  go­
dzinie 9 zaatakowali żołnierzy chińskich — 
broniących linii kolejowej w Gzaipei. W  ten 
sposób Japończycy  złamali obietnicę p o ­
tw ierdzoną przez  konsu la  japońskiego, i i  
nie rozpoczną  k r o k ó w  zaczepnych. W o js k a  
chuiskię  stawiają zacięty opór.
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Ifonfcrencta okrągłego stołu 
i A M  i rewizjonistami?

Z U R Y C H , 13. 8. Ż A T . Z Ł O Ż O N A  Z  48 C Z Ł O N K Ó W  K O M IS J A  P O L I T Y C Z N A  P R Z E P R O W A D Z I Ł A  W C Z O R A J  W I E C Z O R E M  D Y S ­

K U S J Ę  N A D  P O L I T Y C Z N Y M I  M O M E N T A M I P R O B L E M U  IM 1 G R A C Y J N E G '

J A K  S Ł Y C H A Ć , M O Ż L T vV E  J E S T , Ż E  K O M IS J A  P O L I T Y C Z N A  R O Z P A T R Z Y  T A K Ż E  W N I O S E K  W  S P R A W I E  „K O N F E R E N C J I  

O K R Ą G Ł E G O  S T O Ł U "  Z  A G U D Ą  I R E W I Z J O N I S T A M I .

YV C IĄ G U  D N IA  D Z IS IE J S Z E G O  R O Z P O C Z Ę Ł Y  S IĘ  N IE  O B O W I Ą Z U J Ą C E  R O Z M O W Y  M IĘ D Z Y  M IZ R A C H I  A  R E W I Z J O N I S T A ­

M I.

nomen tu polityczne
w duskusjt finansowe!

- Z u ry ch , 13. 8. ŻAT. Na w czora jszy m  w ie c z ó r , 
nym  posiedzen iu  K om isji f in a n so w e j E. K a p ł a n  
re fe row a ł, budżet E gzek u tyw y, p rzew id u ją c  na 
rok  n a jb liższy  pre lim in arz za rów n o  p o  stron ie  
d o c h o d ó w  jak i w y d a tk ó w  w  w y so k o śc i 365.00(1 
f . szt. L w ią  część d o c h o d ó w  —  300.000 f. szt. —  
d osta rczyć  ma K eren -H a jesod  (w  tym  100.000 f. szt. 
z A m e ry k i), 30.000 f. p rzew id z ia n y ch  jest w  p o . 
z y c ji p rze jś c io w e j, 10,000 f. z d łu g ów  za leg łych  
w  P alestyn ie , resztę —  ze sprzedaży gru n tów . Po 
stron ie  rozch od u  figu ru je  p ozy cja  75.000 f. na cele 
k o lon iza cy jn e  p r ó cz  160.000 f .  —  zar p ośred n ie , 
tw em  C h ew rat. H itjaszw ut.

A m eryk ań scy  cz ło n k o w ie  k om isji w ysu n ęli w ą t. 
p liw o śc i < o do rea ln ośc i p relim in arza  100.000 f. 
* e  zb iórek  K. H. w  A m eryce , a te z o  w zględu  e. 
w entua ln y  zatarg z  n ię -sy jon is ia m i jak i ze-w zglę-. 
d u  na ro zb ie ż n o śc i zdań w śró d  A m ery k a n ów  w  
■kwestii pod zia łu  P a lestyny . W reszc ie  rea ln ość  pre. 
lim inarza  była  także k w estion ow a n a  z uw agi na 
kon iun ktu rę g osp od a rczą  w  P alestyn ie , sp o w o d o . 
w aną  przez n iep ew n ą  sy tu ację  p o lityczn ą .

In n i c z ło n k o w ie  k om isji dom agali się p o d w y ż . 
szenia udziału  A m eryk i w  pokryw raniu budżetu ze 
względu* na k on ieczn ość  przysp ieszen ia  tem pa bu. 
d o w y  kraju .

Inż. Landau (M ałopolska  W sch od n ia ) w ysun ą ł 
w n iosk i w sp raw ie  fo rm y  p ok ry c ia  budżetu. K o. 
m isja w y b ra ła  d w ie  3U bkom isje: do sp ra w  Che 
w rat - H itjaszw ut oraz do sp ra w  przem ysłu , 
handlu i rzem iosła .

Z u rych  13 8. zA T . N azajutrz po g losow a n iu  nad 
rezolucją  p o lity czn ą  —  rozn am iętn ien ie  p o lity czn e  
na K ongresie  m iędzy „n eg a ty w ista m i1' a „p o ż y ty , 
w istam i" nie zm alało. „N e g a ty w iśc i"  dom agają  się 
u tw orżen !a sp ecja ln e j kom isji p o lity czn e j, która 
składać się ma z sam ych  „n e g a ty w is tó w " i ma 
w sp ó łp ra cow a ć  z E gzekutyw ą w  ok resie  rok ow a ń . 
„N e g a ty w iśc i"  uw ażają  postulat ten za p ew n ą  ko. 
rekturę układu sił p o lity cz n y ch , gdyż departam ent 
p o lity cz n y  E gzek utyw y składa się z  sam ych  p oz y . 
ty w istów .

A cz k o lw ie k  w ięk szość  n ie Jest sk łonn a  u w zg lę . 
dn ić ten postulat, to jednak  —  jak Sądzą —  goto  
w a jest pertra k tow a ć w  sp ra w ie  k om p rom isow e , 
go  w y jśc ia , k tóreby  dało m ożn ość „n e g a ty w ls to m " 
jako s tosu n k ow o  licz n e j o p o z y c ji , w p ły w a n ia  na 
E gzek utyw ę w  toku rok ow a ń  w  sp ra w ie  państw a 
ży d ow sk ieg o .

* i
Z u ry ch , 13. 8. ŻAT. W  kuluarach  kongresu  tw ier 

dzą, iż w  skład n o w e j E gzek u tyw y  w e jś ć  ma p ro f. 
N am ier, k tóry  b y  ob ją ł k ie ro w n ic tw o  resortu  p o .

Sprawy kolonizacyjne
Z u ry ch , 1.3. 8. ŻAT. Na posiedzen iu  kom isji ko j 

lon iza cy jn e j agr. Stern z departam entu k o lon iza j 
cy jn eg o  A gen cji Ż y d ow sk ie j re fe ro w a ł prace tego 
departam entu w  ostatnich  d w ó ch  lata<-h. N ależy o . 
becn ie  przystąp ić do rea lizacji planu sk o lo n iz o ­
w ania  na ro li 2300 rod zin , który  to plan został 
u sta lony jeszcze  na kon gresie  poprzednim . Stern 
s p re cy z o w a ł sum y, k on ieczn e do rea lizacji planu. 
Z re fe ro w a ł on także sp ra w ę  założenia  15 osad ro i. 
n iczy ch  w  D olin ie  Beisan i D olin ie  Jordanu.
M. M. U syszkin re fe ro w a ł o zakupach ziem i i spo 
sob ie  w sp ółp racy  K eren .H a jesod  i K eren -K ajem et. 
U syszkin  p rop on u je  aby KK n ab yw a ł ty lko w ięk ­
sze obszary  ziem i, natom iast KH d ok on y w a ł za 
kup m n iejszych  dzia łek  w -są s ied z tw ie  istn ie ją cy ch  
już osad. D yskpsjt .nad -tym i spraw am i k on ( '  iu io. 
w ana bedzie dzisiaj.

Dwuletni szekel —  
na komisji organizacyjnej

Z u ry ch  13. 8. ŻAT. W kom isji o ig a n iza cy jn e j roz . 
w ażano w n iosek  E gzekutyw y, aby akcja  szek low a 
przed następnym  K ongresem  zakoń czon a  została w  
w  kw ietn iu  1938. R ozp atry w an o także w niosek , 
k tóry  zm ierzał do przyznania  praw a głosu  nr K on . 
gres ty lko tym, którzy  nabyli szekle przez dw a 
lata, n ie zaś ty lk o  w  roku k on gresow ym . Poza tym 

[p r a w a  w y b o rcz e  m iałyby być uza leżn ione od le. 
| g itym ow an ia  się udziałem  w  akcjach  KK i KH.

lityczn ego  yv L on dyn ie . W y b ór  nastąpić ma m ię­
dzy p ro f. B rodetzk im  a p ro f. N am ierem . Jak utrzy 
m ują, dr ĄYeizm ann pop iera  kandydaturę p ro f. 
N am iera. (L  B. N am ier jest p rofesorem  h istorii 
n ow oczesn e j na u n iw ersy tecie  w  M anchester. W  
latach 1929 —  1931 b y ł on sekretarzem  politycznym  
A gen cji ż y d o w sk ie j yv Lond; nie.

Manewry na Sycylii
Palermo. 13. 8. (R ) W czoraj w nocy roz: 

poczęły się wielkie manewry armii w łos­
kiej, w których bierze udział 50 tys. żołnie­
rzy, podzielonych na dwie części, czerwoną 
— dowodzoną przez gen. Nicolosi i niebie­
ska, dowodzoną przez gen. Ambrosio. Zało­
żeniem manewrów jest że „czerw oni11 zdo­
łali po pokonaniu morskich i powietrznych 
sił przeciwnika wylądować z silnymi oddzia 
lani! wojska na wschodniej części Sycylii i 
przygotowują się do zajęcia Palermo- Par­
tia „niebieskich", która zdążyła już zreorga 
nicować obronę wybrzeża oraz swe siły po­
wietrzne, ma się przeciwstawić o fensywie 
przeciwnika. Król włoski znajduje się już w 
strefie operacyj, wkrótce zaś -przybędzie 
tam również ks. Piemontu Podczas decydu 
jącej fazy manewrów przybędzie Mussolini.

Księstwo Windsoru jada 
do Dalmacji

Białcgrćd 13. 8. (R ) Prasa jugosłowiańs­
ka donosi, że w drugiej połowie .nerpnia, 
przybędą cło Dalmacji książę i księma Wind 
soru, gdzie bedą gośćmi zarządu jugosło­
wiańskiego towarzystwa okrętowego Lloyd. 
Książę i księżna zwiedzą te wszystkie miej­
scowości, w których ks. W indsor bawił u- 
bieglego roku jako kró-1 angielski.

B ie ls k o , 13. -8. ( R )  W c z o r a j  o  g o d z . 22  30  
b y ła  ii 1 fcę o li«e ra  w  B ia łe j w id o w n ią  w ie lk ie g o  
z b ie g o w is k a  W  pew n iej c h w il i  p r z e c h o d n ie  u -  
s ły s z e li  n a g le  d w a  s z y b k o  p o  s o b ie  n a s tę p u ją c e  
s trz a ły , p o  k tó r y c h  r a n n y  m ę ż c z y z n a  w y b ie g ł  z  
w y lo t u  u l. ks. S t o ja ło w s k ie g o  n a  u l. S e e lig e ra , 
g d z ie  u p a d ł ; s t r a c i ł  p r z y t o m n i sć. P ie r w ia s t k o ­
w e  d o c h o d z e n ia  u s t a li ły , że r a n n y m  je s t  J a n  
K a n ia  u r . w  r. 1895. O b o k  r a n n e g o  sta ła  je g o  
k o c h a n k a , 7 k t ó r e j  s łó w  w y w n io s k o w a ć  m o ż n a  
b y ło ,  że tle n : z a b ó js t w a  są p o r a c h u n k i  o s o b i s ­
te m ie d z y  K a n ią  a n ie ja k im  F r a n c is z k ie m  G o ­
r y le m , l ic z ą c )  la t 30. K a n ia  m ia ł  s ię  w y g r a ż a ć  
o d  d łu ż s z e g o  c z a su  ż o n ie  G o ry ta  i na  ty m  tle  
d o c h o d z i ło  d o  c ią g ły c h  u ta r c z e k  m ię d z y  o b y ­
d w o m a  r y w a la m i, a n a w e t  b ó je k .  W  k r y t y c z ­
n e j c h w il i  s p o tk a li  s ię  o b a j  na  u l. k s . S t o ja ­
ł o w s k ie g o ,  a k ie d y  p o  k r ó t k ie j  s p r z e c z c e  b a n ia  
s ię g n ą ł ręk a  d o  k ie s z e n i, p a d ły  d w a  s trz a ły , 
k tó r e  u g o d ' ' : łv  g o  w- o k o l ic ę  se r ca . K a re tk a  p o ­
g o t o w ia  z B ia łe j z ja w iła  s ię  d o p ie r o  p o  u p ły w ie  
30 m in u t , u w  d r o d z e  d o  s zp ita la  r a n n y  z m a r ł. 
G o r y l  a r e s z to w a n y  z o s ta ł  je s z c z e  te j s a m e j n o ­
c y  i o d s t a w io n y  d o  d y s p o z y c j i  w ła d z  s ą d o w y c h . 
O b r o n y  je g o  p o d ją ł  s ię  a d w . d r  F r e y r

Silny oddźwięk uchwały 
kongresowej w Palestynie

Jerozo lim a , 13. 8. ŻAT. Cala prasa ży d ow sk a  w i chu. Na u licach  J erozo lim y  i T e l.A w iw u  zg rom a . 
P alestyn ie  w yda la  dodatk i n ad zw y cza jn e  z d on ie - dz ily  się liczn e  tłum y, k tóre  ż y w o  k om en tow a ły  
sieniem  o u ch w a le  p o lity cz n e j K ongresu  w  Z u ry . 1 to w yd a rzen ie .

Walka -  po głosowaniu
Prof. Namier — kandydatem 

na członka Egzekutywy
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Dom, w  którym więziono 
Marsz. Piłsudskiego

będzie przew ieziony z  Magdeburga do W arszawy
{Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 13. 8- (A ) „Ekspress Poranny* 
publikuje rozm owę z przewodniczącym  Fe 
deracji, gen. Góreckim, który oświadczył, 
że dom, w  którym więziono Marszałka Pił­
sudskiego, podarowany przez miasto Magdę 
burg państwu polskiemu, zostanie rozebra­
ny i przewieziony drogą wodną Łaba— Mo­

rze Północne—Kanał Kiloński —-  Hal tyk-— 
W isła do Warszawy, gdzie postawi się go 
na nowo, jako miejsce pamiątkowe.

O miejscu, gdzie dom ma stanąć ,w W ar­
szawie zadecyduje p. marszałkowa Piłsuds­
ka i Komitet uczczenia pamięci Marszałka.

Zn ow u  zajścia z  pikieciarzami
w  Kielcach

Skończyło się na aresztowaniach —  socjalistów
(Telefonem od naszego korespondenta)

B. SINGER

M A N E W R Y
We wtorek rano ogłoszony został w prasie 

oficjalny komunikat PATA o znalezieniu dru­
giej bomby, przygotowanej przeciwko osobie 
płk, Koca. Cała prasa podała tę wiadomość bez 
jakichkolwiek komentarzy. Nie udzielono żad­
nych wyjaśnień, w przeciwieństwie do tego, co 
było kilka tygodni temu, podczas zamachu.

Tylko sam Ozon nazajutrz po zamachu, po­
djął zaostrzone środki ostrożności. W kwaterze 
głównej na ul. Matejki, gdzie zjawiają się przy­
wódcy, pracując ostatnio intensywnie nad wy­
dawaniem tygodników i odezw, stoi silna straż. 
Władze dokładają starań, by nie doszło do żad­
nych incydentów na ul. Maiejki, i by jesienna 
praca Ozonu przeszła spokojnie. Do paździer­
nika wszystko ma być już gotowe, wszystkie 
sekcje mają pracować normalnie, mają też do­
stać pracę przedstawiciele niegotowej jeszcze 
sekcji roDotniczej. Na razie panuje jeszcze bez­
robocie wśród szeregu przywódców i członków, 
którzy zgłosili się niedawno. Tak np. zgłosili 
akces działacze dawnego Wyzwolenia z posła­
mi Smolą i Noskiem na czele. Kazano im na 
razie czekać na dalszy bieg wydarzeń.

Planowo, żołnierskim zwj czajem rozwija 
płk. Koc swą pracę. Pauzy są bardzo wielkie, 
ale komendant główny Związku Legionistów 
ma na swe usprawiedliwienie, że pracuje pod 
kanonadą prowadzoną przeciwko Ozonowi. 
Spotykał się z zarzutami nawet ze strony daw­
nych towarzyszy z Legionów, to też trudno by­
ło iść naprzód. Płk. Koc mógł wprawdzie zna­
leźć pocieszenie w tym, że akcja jego cieszy się 
aprobatą zarówno ze strony najwyższego, jako- 
też decydującego czynnika. Ale widocznie 
chciał otrzymać także błogosławieństwo daw­
nych swych kolegów', z którymi ramię przy 
ramieniu maszerował w r. 1914. Zjazd legio­
nistów miał być kamieniem probierczym uzna­
nia dla pracy OŻonu. I oto teraz toczy się dys­
kusja w prasie, czy doszło do takiego uznania, 
czy pik. Kot znajduje się na rozdrożu. Zapo^ 
mina się o jednym szczególe, że miarodajny 
był tutaj nie tyle sam zjazd, ile oświadczenie 
czynnika decydującego. I choćby nie wiedzieć 
jak mędrkował „Dziennik Ludowy", stw-ierdzić 
trzeba otwarcie i jasno, że marszałek Rydz- 
Śmigły bez jakichkolwiek zastrzeżeń uznał i za­
twierdził dotychczasow ą działalność Ozonu we 
wszystkich fazach — nawet jeśli chodzi o fazę 
przyciągnięcia młodzieży do akcji (jakkolwiek 
właśnie wydanie „Młodej Polski" wywołało ta­
ką wrzawę wśród lewicowych kół legionistów).

Nie jest rzeczą ważną, kto był nieobecny na 
zjeździe, czy przybył na zjazd płk. Sławek, czy 
był obecny jeden ze znanych generałów. Nie 
jest też ważny szczegół, że wszyscy uczestnicy 
Zjazdu wznosili entuzjastyczne okrzyki na 
cześć marszałka Śmigłego-Rydza, nie wspomi­
nając płk. Koca. Znaczenie ma tutaj nie tyle 
podpis na wekslu, ile żyrant.

Nawet już w dawniejszych czasach zdarzało 
się, że przy pewnym szemraniu legionistów 
przeprowadzono szereg zarządzeń, które wywo­
ływały zastrzeżenia wśród lewicowych sfer le­
gionistów. Nikt jednak nie odważył się jawnie 
wystąpić i przeciwstawić się. Conajwyżej pod­
czas poprzednich zjazdów nie wiwatowano na 
cześć płk. Sławka — nikt jednak nie odważył 
się wznosić jakichkolwiek opozycyjnych okrzy­
ków. Legioniści rekrutują się w większości z 
aktywnych oficerów, lub z urzędników, to jest 
z dyscyplinowanych i posłusznych ludzi. Dla­
tego też słusznie oceniają konserwatyści zjazd 
legionistów jako zwycięstwo Ozonu. Nie ma 
żadnego znaczenia fakt, że grupa lewicowych 
legionistów chciała koniecznie doprowadzić do 
małej demonstracji politycznej na Sowińcu. Nie 
mają też znaczenia odezwy, które kolportowa­
no Należy stwierdzić tę prawdę, że jeden z au­
torów znajduje się obecnie w zakładzie leczni­
czym (generał Roja) i znany jest ze swych eks- 
traw aganckich poczynań. Inni malkontenci już 
Zostali przywołani do porządku. To samo cze­
ka małą grupę, która jeszcze waha się. Więk­
szość zjazdu krakowskiego milcząco przyjęła 
do wiadomości nową sytuację.

Ozon bedzie więc mógł spokojnie kontynu­
ować pracę. Pik. Koc może być zadowolony.

Warszawa, 13. 8. (A ) Donoszą o nowych 
zajściach, które rozegrały się wczoraj w  Kiel­
cach. Wieczorem większa grupa pikieciarzy z 
aparatami fotograficznymi ustawiła się przeu 
sklepami żydowskimi, dokonywując tdjęć 
chrześcijan, którzy wchodzili do sklepów ży­
dowskich. W  pewnej chwili przybyła grupa 
robotników PPS z sekretarzem tego stronnic­
twa Śliwińskim i zażądała od pikieciarzy usu­
nięcia się. Pikieciarze usunęli się i podeszh do

Głodówka 
o -  „Hym n młodych4*

(Telefonem ad naszego korespondental

Warszawa. 13. 8- A) W śród wielu wieź 
ni ów  oenerowskich przebywających w  wie 
ziemach warszawskich ustalił się ostatnio 
zwyczaj, że ranc i wieczorem śpiewają oni 
prócz wspólnej modhtwy „Hymn młodych** 
W obec tego, że władze więzienia sprzeciwi­
ły się ternu, grupa kilkunastu oenerowców', 
aresztowanych ostatnio w  związku z zajś­
ciami antyżydowskimi i zamachami terro­
rystycznymi, rozpoczęła głodówkę.

Nikt już nie będzie oponował pudezas zebrania 
komendantów poszczególnych okręgów.

Teraz pozostaje tylko pytanie, czy uda się w 
dalszym ciągu przeprowadzić konsolidację i 
pozyskać stronnictwa prawicowe —  bo tylko o 
marszu z prawicą może być mowa. Nie należy 
bawić się w iluzje, że odbywają się też mane­
wry na lewicy, że obecność czynnika decydu­
jącego na zjeździe strzeleckim jest dowodem le­
wego odchylenia. Czynnik decydujący wygłosił 
tam zupełnie umiarkowane mowę, bez jakich­
kolwiek akcentów, bez gorących powitań. Strze 
lec może na razie iść wspólnie z radykalnym 
jakoby Związkiem nauczycieli. Jednakże, gdy 
przyjdzie rozkaz, może bez entuzjazmu, ale 

karnie i posłusznie maszerować będzie tam, 
gdzie każą.

W  dalszym ciągu więc wyłania się pytanie, 
jak zareagowały stronnictwa prawicy. Niezde­
cydowani w obozie prawicowym, ci, co stoją 
pomiędzy ONR-em i endecją, grupując się do­
koła „Wieczoru Warszawskiego" i „Gońca", są 
zachwyceni, przyrzekając, przy pewnych po­
prawkach, swe poparcie. Co się tyczy samego 
Stronnictwa Narodowego, były tam pewne wa­
hania w poniedziałek, a organ stronnictwa pi­
sał z pewną sympatią. Ale już we środę „Dzien­
nik Narodowy" postawił za. warunek wprowa­
dzenie czynnika społecznego do życia politycz­
nego, żąda nowych wyborów do Sejmu i do 
ciał samorządowych (ale w trakcie tego ende­
cy wyrzekli się już dawnej demokratycznej or­
dynacji wyborczej).

Stanowisko „A.B.C." jest jeszcze niejasne, 
choć przypuszcza się, że z tą grupą można bę­
dzie się dogadać. Natomiast zachwycona jest

rogu ulicy Kilińskiego, gdzie wywiązała się 
bójka. Policja interweniowała w przywróceniu 
spokoju, przy czym aresztowano sekretarza 
Śliwińskiego, oraz działacza bundowskiego Ro­
senberga. Wieczorem delegacja związków za­
wodowych robotników zwróciła się do staro­
stwa z prośbą o zwolnienie aresztowanych. Na 
razie ich jednak nie wypuszczono. Są oni os­
karżeni o  zakłócenie spokoju publicznego.

Polscy szachiści zepchnięci 
na czwarte miejsce

Sztokholm. 13. 8. Po rozegraniu 17-ej run 
dy międzynarodowego turnieju szachowego 
stan rozgrywek jest następujący: Stany Zj. 
46 pkt. ydoinr. partia nierozegrana), W ęgry 
44 i pół pkt. (jedna nierozegrana), Holandia 
42 pkt. (1 nierozegrana), Polska  42 pkt. (1 
nierozegr-) Argentyna 40 pkt. (jedna niero- 
zegr.) Czechosłowa.cja 39 i pół pk*. (jedna 
mrrozegr.), Estonia 38 i pół pkt., Litwa 58 
i pół pkt., Szwecja 54 i pół (jedna nieroz.) 
Jugosławia 32 i pół (dwie nierozegr.), Łot­
wa 31 i pół (dwie merozegr.)

prasa konserwatywna, która gotowa jest udzie­
lić swego żyra i poparcia wszelkimi siłami, za 
cenę usunięcia z rządu ministra Poniatows­
kiego, Kościałkowskiego i zlikwidowania wice­
premiera Kwiatkowskiego. Konserwatyści go­
towi są służyć także na inrych frontach, "'ska­
zując prywatnie, że mają wielki wpływ na O. 
N. R. Współpracownicy „Słowa" wileńskiego 
pracują równocześnie w „A.B.C.", jak np. fe­
lietonista „Karol" i reporterzy polityczni...

Jakże więc ostatecznie wypadnie akcja kon­
solidacyjna? Czy Ozon znajdzie potrzebne ele­
menty dla stworzenia prawicowego obozu w 
kraju? Czy uda się to w chwili obecnej? Czy 
uda się oderwać ze Stronnictwa Ludowegc *- 
grupowania skłaniające się na prawo i wszyst­
kich zjednoczyć pod sztandarami Ozonu?

Na razie przyszła aprobata czynnika decy­
dującego. Drobne trudności w obozie legiono­
wym zostały usunięte. Zresztą ten element jest 
tylko symbolem dawnych pięknych młodocia­
nych marzeń, nie jest zaś elementem dominują­
cym. Pytanie zachodzi, jak zrealizowany będzie 
weksel. Czy komendant główny legionistów po 
długiej planowej akcji będzie mógł przystąpić 
do szybkiej ofensywy? Czy uczyni to już jako 
premier, czy też dalej pozostanie na swym u- 
rzędzie? Znajdujemy się wobec niedokończo­
nej jeszcze pracy, która zależna jest nie tylko 
od żyrantów, zwolenników Ozonu, ale też od 
szeregu inych czynników, a po za tym związa­
ne jeąt z sytuacją gospodarczą w kraju, z po­
lityką narodowościową.

Na razie odbywają się manewry i dlatego od­
powiedź nie wypadnie tak łatwo i nie przyj­
dzie tak rychło.
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WIELKIE ZMIANY 
W STANACH

ZJEDNOCZONYCH

J A K  Ż Y J E  A N G L IK ?

Polityka ekonomiczna na nowym lorze. — W al­
ka Rooserelta z Senatem i Trybunałem Naj­
wyższym. — Rozłamy w stronnictwach. — Wal­
ki w związkach zawodowych. — Roosevelt cen­
tralnym punktem polityki. — Nowe formy i 

tradycjonalizm. —

WASZYNGTON, w sierpniu.
Prezyuen! Koosevelt jest w dalszym ciągu 

punktem centralnym całej polityki w Stanach 
Zjednoczonych, jest osią około której obracają 
się strcnnictwaj politycy, opinia. Ten prosty 
zdawałoby się i przystępny pairycjusz i demo­
krata w jednej osobie nie przestaje być zagad­
ką dla wszystkich, którzy się z nim stykają i 
którzy go obserwują. Zarówno stopień jego 
samodzielności, jego demokratyzmu i jego ra­
dykalizmu stanowią przedmiot ustawicznych 
rozważali i dyskusyj. Czy ulega swemu otocze­
niu, czy panuje nad nim? Czy ma skłonności 
autokratyczne, czy raczej pracuje nad wytwo­
rzeniem nowej formy demokracji? Jak daleko 
sięgają i o ile są konsekwentne jego reforma­
torskie zabiegi? Oto pytania, które się zadaje 
ustawicznie i na które nie dano dotąd jedno­
znacznej odpowiedzi.

Ekonomi*, i konstatują zwrot w polityce e- 
konomicznej prezydenta. W  pierwszej swojej 
kadencji wychodził z przy jętego punktu widze­
nia opłacalności towaru, unmania jego nadmia­
ru, aby nie obniżać zysku prouucenta. W myśl 
tej zasady ograniczano obszar pól uprawnych, 
zabijano bydło, aby tylko doprowadzić do pod­
niesienia się cen.

Obecnie w imieniu Roosevelta minister rol­
nictwa Wabace głosi nowe zasady polityki e- 
konomicznej. Zrywa z dążeniami do ograni­
czenia produkcji, głosi, że należy uczynić ją 
jeszcze intensywniejszą i starać się, aby do­
tarła do konsumenta. Szczegóły jeszcze nie zo­
stały ujawnione, ale zmiana kierunku jest aż 
nadto wido< zna.

W  obronie swojego New Dealu toczy prezy­
dent homeryckie boje ze swoimi przeciwnika­
mi. Gniazda oporu powołujące się na tradycję 
z tendencjami konserwatywnymi znajdują się 
w Senacie i Trybunale Najwyższym. Stąd wy­
pływają dążenia prezydenta, aby zreformować 
Najwyższy Trybunał, zwiększyć i zmienić jego 
skład, jak i jego wysiłki, aby uzyskać przewa­
gę we frakcji demokratycznej Senatu, a więc w 
grupie stronnictwa, do którego sam należy i 
które wysunęło jego kandydaturę na prezyden­
ta. Grupa demokratyczna jednak jest w dal­
szym ciągu oporna. Wprawdzie uczyniła to 
ustępstwo, żc kandydat Rooserelta wybrany zo­
stał jej przewodniczącym, większość jednak w J 
dalszym ciągu robi przeszkody i trwa w opo- 
zycji. |

Życie polityczne Stanów Zjednoczonych oży­
wione jest duchem na wskroś tradycjonalisty- i 
cznym. Przepisy, zwyczaje, wspomneinia, prze- ' 
kazywane są z pokolenia na pokolenie, są nie­
mal ze przedmiotem kultu. Takim tradycyjnym 
spadkiem po przeszłości są również dwa wiel­
kie stronnictwa amerykańskie — republikań­
skie i demokratyczne. Pierwsze z nich miało 
swoje oparcie w stanach północnych i miało 
tendencję centralistyczną. Drugie przeważało 
na południu i bardziej akcentowało tendencje 
autonomiczne. Ale to jest przeszłość i tradycja, 
gdyż obecnie programy są dosyć niewyraźne, 
różnic zasadniczych między nimi nie ma — po 
za tą chyba, że demokraci bardziej interesują 
się polityką światową, Ligą Narodów i td., a 
w istocie rzeczy partie te są raczej organizacja­
mi i maszynami wyborczymi, stawiającymi kan 
dydalów i rozdającymi posady.

Pod ■wpływem Roosevelta zaczyna w tym sta­
nie rzeczy zachodzić zasadnicza zmiana, W  obu

Wiadomo, ze podróże są męczące. Ale też nie 
potrzeba fatygować się aż do Anglii, by dowie­
dzieć się jak żyje Anglik. Wystarczy otworzyć 
„Mały Rocztrk Statystyczny". Obraz będzie co- 
prawda niepełny, ale zato bardzo pouczający. 
Porównamy więc poziom życia Anglika z pozio­
mem życia u nas. A więc uwaga! Przenosimy 
się w mig do Anglii i zaczynamy ankietę. Roz­
parcelujemy ją na dziesięć punktów.

1. Anglik dużo zarabia. Dochód społeczny 
Anglika w r. 1933 był prawie osiem razy wyż­
szy od dochodu społecznego Polaka. Tam, gdzie 
Polak zarabiał około 40 zł. miesięcznie, Anglik 
miał dochodu przeszło 300 zł. W  r. 1937 różni­
ca ta zwiększyła się znacznie — na korzyść An­
glika.

2. Anglik cię dobrze odżywia. Posiłek Polaka 
stoi całkowicie pod znakiem ziemniaków i chle- 
ba żytniego Anglik cbleba żytniego w ogóle nie 
je (tylko pszeniczny), ziemniakami zaś gardzi. 
Odżywia się pokarmami jakościowo wyższymi, 
zawierając yini więcej elementów bogatych w 
witaminy. Cukru spożywa Anglik pięć razy ty­
le co Polak, herbaty wypija 80 razy tyle ( ! ) .  
Tytoniu wy pala Anglik trzy razy tyle co Polak.

3. Anglik dużo handluje. Przywozi I wywo­
zi. Obroty hnndlu zagranicznego na głowę mie­
szkańca w r. 1935 wynosiły w Polsce 53 zł., w 
Anglii 625 zł., czyli dwanaście razy więcej.

4. Anglik dużo pisze i telegrafuje. Polak wy­
syła rocznic 22 listy, Anglik 163, czyli prawne 
osiem razy więcej. Na marginesie dodajmy, że 
poczta jest w Anglii bardzo tama. Telegramów 
wysyła Anglik 13 razy tyle co Polak (na 10 
mieszkańców przypada w Polsce i telegram ro­
cznie, w Anglii 13 telegramów). Anglia ma 8 
lazy lyle auaratów telefonicznych, co Polska, 
ale rozmów' prowadzi Anglik tylko 2 i pół razy 
lyle co ro 'ak  (nasza „gadatliwość teleionicz- 
na“ jest znana).

5. Anglik robi dużo wynalazków. W  Polsce 
w r. 1935 udzielono 2.392 patenty na wynalazki, 
w Anglii - -  17.675, czyli siedem i pół razy wię­
cej. Prócz tego wynalazki angielskie są nieco 
więcej warte od naszych. Różnica jakościowa 
jest jeszcze większa niż ilościowa.

6. Anglik ma dużo samochodów. Na 1C.00C 
mieszkańców przypada w Polsce 7 samocho­
dów', w Anglii 434, czyli 62 razy więcej. Licz­
bie 25 tysięcy polskich samochodów przeciw­
stawić może Anglia 2 miliony. Przy czym tru­
dno znaleźć w Anglii takie gruch oty, jakie czę­
sto u nas kursują.

7. Anglik dużo oszczędza. Podobno Anglicy 
nie lubią kas oszczędności. Mimo to zdołali oni 
oszczędzić 16,7 miliardów zł., Polacy 1,3 mi­
liarda, czyli trzynaście razy mniej.

8. Anglik dobrze mieszka. W  Londynie przy­
pada przeciętnie na 1 izbę 0,89 osób, w  Warsza­
wie 2,06, czyli dwa i pół razy tyle. Przy tym 
Londyn nie .jest pod względem mieszkaniowym 
wzorem, inne miasta angielskie mają lepsze wa­
runki mieszkaniowe. Na mieszkanie jednoizbo­
we przypada w Londynie 1,75 osób, w Warsza­
wie 3,98 osób.

9. Anglik ma mało dzieci. W Polsce na tysiąc 
mieszkańców przypada 26,1 urodzin, w Anglii 
tylko 14,7. Jest to różnica kolosalna W  bied­
nej Polsce mamy co roku 880 tysięcy noworod­
ków7, w bogatej Anglii mniej niż 600 tysięcy. 
Wiadomo zaś, że im więcej pochłania utrzy­
manie dzieci, tym mniej zostaje dla dorosłych.

10. Anglik długo żyje. Polak żyje przeciętnie 
mniej niż 50 lat, Anglik więcej niż 60. Jest to 
po prostu wynik poprzednich rubryk: ponie­
waż Anglik dużo zarabia, dobrze się odżywia, 
dobrze mieszka, przeta również długo żyje.

Na tym kończymy naszą wycieczkę do An­
glii. Wniosk; każdy sboie sam potrafi dorobić.

Latawiec dziecięcy zdobywa
wodospady

G igantyczne w od osp a d y  N iagary , m iędzy jc z io .  
i am i E rie  i O ntario, na p og ran iczu  K anady i sta 
nu N ew  Y ork , ob ch od zą  obecn ie  in teresu jącą  rocz  
nicę. U płynęło w łaśn ie 90 lat od  ch w ili zbu dow a 
nia nad ich  w odam i m ostu w iszącego, łą czą ceg o  
oba w ybrzeża  rzeki.

Sto lat tem u w od osp a d y  N iagary  nie były jesz ­
cze tą św ia tow ą  atrakcją , która dzisia j zw abia  set 
k i tysięcy turystów  z k ra ju  i zagran icy . N ie znano 
ich  p o  prosta  jeszcze  w szerszych  k olach . Ich  a . 
trak cy jn ość  od k ry ł p ew ien  m iody  inżyn ier, k tóry 
zrozum ia ł, że m a p rzed  sobą w ielki cud p rzy ro d y  
który  ściągać będzie ku sobie w szystk ich  turystów  
w szystkie pary , o d b y w a ją ce  p o d ró ż  poślubną i 
w szystkich, szu k a jących  em ocy j, o ile ten cud bę­
dzie dła n ich  u dostęp n ion y. Z rozu m ia ł on dalej że 
jest tu do zrob ien ia  doskonały  interes. N ie m usiał 
by w ięc  b y ć  A m erykaninem , ażeby nie skorzystać 
z tej ok azji zarobien ia  pien iędzy .

P ierw sza  trudność, którą  inżyn ier m usiał p o k o  
nać, była też najw iększa . C h odziło  p rzed e  W szyst-

stronniclwach zaznacza się przedział między 
skrzydłami Nwym i prawym, obie lewice sprzy 
jające Rooseveltowi ciążą ku sobie, a analo­
giczne tendencje obserwować można po stro­
nie prawej. Konserwatywni demokraci wystę­
pują przeciw prezydentowi, natomiast postępo­
wa część opozycyjnych republikanów popiera 
jego politykę.

W  związkach zawodowych również dokonał 
się rozłam. Aktywniejsza i radykalniejsza ich 
część, tak zwana C. I. O. pod przywództwem 
bezwzględnego organizatora strajków i okupa- 
cyj fabryk oohna Lewisa oddzieliła się od 
skrzydła tradycjonalistycznego, któremu przy­
wodzi Green, Ogólnie mówią, że John Lewis po 
zostaje w bliskim kontakcie z prezydentem. 
Tak więc wszystkie dążenia do zmiany dotych­
czasowych ferm i układu sił w Stanach zwią­
zano są z osebą Roosevelta. I. Z.

kim  o zbu dow an ie  m ostu  w iszącego , k tóryby  p o . 
łączy ł oba brzeg i rzek i. P lan  ten spokał się z p o w  
szechnym  uznaniem  i dozn a ł też dostateczn ego p o  
p arcia  fin an sow ego .

P ierw sze  p róby  przerzu cen ia  liny drucian ej na 
drugi brzeg rzek i zakoń czy ły  się trag iczn ie . Czte­
rech  ludzi, k tórzy k o le jn o  p rób ow a li p rze p ra w ić  
się w łod z ia ch  przez rzekę z liną, znalazło śm ierć 
w  sp ien ionych  nurtach . N ioudale te p róby  takim  
zabobonnym  strachem  p rze ję ły  rob otn ik ów , że  
w szyscy  p ra w ie  pou cieka li. L ecz inżyn ier nie dał 
się zn iech ęcić  n iep ow od zen iom . Z azn a jom iw szy  
się z prąd am i rzeki, puścił on  daleko p rzed  w o o o  
spadam i tratw ę na w od ę  z liną drucianą, która  
w edług je g o  obliczeń , p ow in n a  była  p rzy b ić  do 
przeciw leg łeg o  brzegu  p o w y ż e j w od osp ad u . Lecz 
i ta próba  nie p ow iod ła  się, lina bow iem  zahaczy 
la się o skały p o d w od n e  i odczep iła  się od  tratwy 
która  nasępnie rozb iła  się o  skały w odospad u .

L ecz i to n iep ow od zen ie  n ie  zn iech ęciło  uparte 
go  A m erykanina. R ozu m iał on, że sk oro  nie prze 
p ro w a d z i sw ego  planu, stanie się pośm iew iskiem  
ca łego  kra ju . P ró b o w a ł w ięc  dalej szczęścia h m  
razem  za p om ocą  arm aty, której pocisk  przerzu ­
c ić  m iał na drugi brzeg drut sta low y. Lecz poci­
ski nie zd oła ły  d otrzeć  pon ad  700 m  i w padały do 
w od y .

Inżyn ier bvl b liski rozp a czy , ale nie opusziiy ł 
sw ego  posterunku  i w ciąż m yślał o n ow y ch  sp o .o  
bach  p okon an ia  rzek i. P od czas jed n e j z w ę d ró ­
w ek  n ad brzeżn ych  zau w ażył on  razu  pew nego 
p iz y cz e p io n y  d o  skały la taw iec dz iecięcy , który 
p rze lecia ł był p on ad  rzeką  z przeciw leg łeg o  brze 
gu. In tu icją  od k ry w cy  inżyn ier zrozum ia ł w  m ig 
że ten alawńec d a je  m u do ręki rozw iązan ie  p r o ­
blem u, P o  dłuższych  badaniach  p rą d ó w  p o w ie trz , 
n ych  u da ło  m u się też istotnie p u ścić  laki la taw iec 
k tóry  szczęśliw ie  w y lą d ow a ł na p rzeciw leg ły m  
brzegu, zabraw szy ze sobą cienką  nić. P ierw sze 
po łą czen ie  obu b rzeg ów  byio g otow e . Za p om ocą  
tej n ic i p rze p ra w io n o  na drugi brzeg  n ić  grubszą 
a w  da lfzym  ciągu  sznur i linę stalow ą, która już 
u m ożliw iła  rozp o czę c ie  p ra c  p rzy  kon strukcji m o 
stu w iszącego .

T ak  to w ielk ie  dz ie ło  techn ik i Ław dzięoza sw ó j 
p ocza ek  za baw ce  dz iecięce j,
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GENTLEMAN 
Z SING SING

Mr. Elliot który „obsługuje" 
krzesło elektryczne

(s) Należy do założycieli amerykańskiego to­
warzystwa ochrony zwierząt, a jego sąsieuzi 
opowiadają, że jest wzruszające a zarazem nie­
co komiczne, z jaką serdeczną pieczołowitością 
opiekuje się swoimi czterema obrzydliwymi 
kundlami. Jest członkiem wszystkim pacyfis­
tycznych organizacji w kraju, jego nazwisko 
figuruje pod wszystkimi odezwami pod has­
łem „nigdy więcej wojny", jakie napotyka się 
często w Amerjce. Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża zalicza go do swoich protektorów, a 
wszystkie komitety dobroczynne cenią jego 
szczodrobliwość. A przy tym nie jest żadnym 
królem gumy do żucia, ani milionerem kon­
serw mięsnych. W  księdze telefonicznej nazy­
wa się skromnie Robert Elliot, elektrotechnik. 
Jest tylko elektrotecnnikiem osobliwego rodza­
ju: obsługuje krzesło elektryczne w Sing-Sing.

Podczas rewolucji francuskiej, nazywał się 
kai, jak wiadomo: „Monsieur de Paris". W  
Ameryce nazywa się jego następca „Gentleman 
z Sing-Sing" Ale ta nazwTa nie jest właściwie 
ścisła, bo zadanie pana Elliota nie ogranicza się 
tylko do więzienia Sing Sing, przeciwnie, roz­
ciąga się na sześć głównych Stanów.

Mr. Elliot, jest średniego wzrostu, dobrze u- 
branym mężczyzną o nieokreślonym wieku, 
wygląda jak bankiei prowincjonalny, który 
wzbudza powszechne zaufanie. Również jego 
możliwości krtdytowe są ogromne. Honora­
rium wynosi 150 dolarów od „sztuki", a w o- 
siatnich dwóch latach wykonał przeszło dwie­
ście „zleceń". Szybko i bezboleśnie —  podkre­
śla zazwycżaj. Spełnia swoje zadanie w ciągu 
jednej pięćsetnej sekundy. Coprawda, lekaize 
sądowi dopiero po trzech minutach wypowia­
dają to ważkie słowro „skończone", mogłaby 
bowiem przynajmniej w teorii zajść jakaś prze- 
szkoda.

W  praktyce — ale nie w7 swojej własnej, jak 
zapewnia —  raz zaszedł taki wypadek. Było 
to podcza* stracenia oficera żandarmerii Bec­
kera, który prowadził podwójne życie, —  w 
dzień pracował w policji, a w nocy był przy­
wódcą osławionej bandy gangsterów. Był silny 
jak słoń. PrzewTody elektryczne jakoś nie do­
pisały i walka ze śmiercią trwała siedem minut.

„Mój kolega Williams osiwiał w tycb sied­
miu minutach —  opowiada Elliot". —  Posta­
nowiłem, jak długo starczy mi sił, nie pójść na 
emeryturę, pracować, gdyż wiem, że mnie nie 
zdarzy się podobny wypadek". Mógłby już 
dawno pójść na pensję, ma oszczędności i mógł 
by wieść spokojny żywot, a wykonywanie za­
wodu, sprawna mu nieopisaną mękę. Ale jest 
wierny swojemu zawodowi, jak twierdzą nie­
którzy, z miłości do bliźnich, albowiem pod 
jego sprawnymi palcami niemożliwe jest krót­
kie spięcie i tp. przeszkody, a do innych elek­
trotechników nie można mieć pełnego zaufania.

„Przeważnie skazańcy —  opowiada dalej mr. 
Elliot, —  zachowują się spokojnie. Rzadko tyl­
ko zdarzają rię histeryczne sceny i płacze. Sac- 
co i Yanzetti których śmierć poruszyła cały 
świat, uśmie hali się nawet kiedy gentleman z 
Sing Sing ży zył im „dobrej podróży". To są 
ostatnie słowa, które mr. Elliot szepcze delik­
wentom, zasiadającym na fotelu śmierci. Biuno 
Hauptmann, morderca dziecka Lindberghów 
odpowiedział , dowidze...“ nie starczyło już cza­
su na ostatnią zgłoskę. Judyta Kitt, znana tru- 
cicielka zapytała jeszcze: „Czy nie będę bardzo 
oszpecona, petem?" Mr. Elliot miał jej zamiar 
odpowiedzieć, że wszyscy będziemy piękni — 
potem. Ale w setnej części sekundy, nie można 
taK łatwo prowadzić konwersacji.

Mr. Elliot, uważa że krzesło elektryczne jest 
najhumanitai niejszym sposobem stracenia. Ale 
ci, których tc dotyczy, nie podzielają jego zda­
nia. Stan Utah pozostawia skazańcom wybór 
sposobu i rodzaju śmierci. Z  dwudziestu ska­
zańców, jeden wybrał szubienicę dziewiętnas­
tu wybrało śmierć przez rozstrzelanie. Mr. El­
liot nie może tego pojąć, nie znosi on bowiem 
^widoku krwi,

Kometa Finslera „p rzyp a d ko w y ' 
gośt z  zaśw iatów

W  „przed sioniiu" ogrodu Botanicznego, 
przed skromnym budynkiem warszawskiego* 
obserwatorium astronomicznego od kilku dni 
panuje niezwykły ruch. Przyczyną tego jest 
wystawiona w oknie mapa nieba, na której 
nakreślona jest droga nowo odkrytej komety 
Finslera, z zaznaczonymi pozycjami komety w 
poszczególnych dniach. Wszyscy chcieliby tę 
kometę zobaczyć, sprawdzają zatem, gdzie jej 
należy szukać na niebie.

Obserwacja komety Finslera okiem nieu­
zbrojonym może być istotną próbą bystrości 
wzroku, gdyż nawet w nocy (11 sierpnia), kie­
dy jej blask dosięga maksimum — leży ona na 
granicy dostrzegalności. Nawet przez dobrą 
lornetkę trudno dojrzeć jeden z dwóch war­
koczy komety, byszczących siabym światłem, 
choć jej głowTę łatwo można było odszukać po­
między 2 i 3 gwiazdą „dyszla" Wielkiego Wozu. 
Za 2 dni (15 bm.) kometa znajdzie się najbli­
żej słońca (przesuwać się będzie wtedy mniej 
więcej w połowie odległości między słońcem a 
ziemią), a od 5, 6 dnia wielkość komety zacz­
nie się dość szybko zmieniać.

Zainteresowanie kometą Finslera wynika u 
laików głównie stąd, że jest to jedna z nielicz­
nych komet dostępnych obserwacji wszystkich 
(na wsi, gózie mniej jest kurzu w powietrzu i 
rozproszkow7anego światła lamp — widać ją le­
piej), zaś dla uczonych jest ona ciekawa, jako 
ciało niebieskie, którego zapewne nigdy nie uj­
rzymy. Nie należy ona bowiem zapewne do ko­
met okresowych i jej orbita ma kształt para­
boli, ginącej w bardzo odległych przesil zeniach 
kosmicznych. Ponadto jest ona stosunkowo 
dość duża, o wiele większa od dwóch innych 
komet, jednocześnie dostrzeganych obecnie na 
niebie. Z tych dwóch komet jedna, kometa Hu- 
blea, jest również now7ą i to odkrytą zaledwie 
przed kilku dniami (5 b. m.). Dalej szuka się 
obecnie dwóch małych komet okresow7ych, 
Encke‘a i Grigg-Shjellerupa. które właśnie po­
winny się pojawić. Jak zatem widzimy, w świę­
cie komet ruch jest dość duży i obserwatoria 
astronomiczne pracują bez wytchnienia.

Kometa Finslera obserwowana jest bardzo 
gorliwie i polska nauka może być dumna, że 
pierwsze dokładniejsze obliczenie orbity tej ko­
mety wykonane zostało w poznańskim obser­
watorium astronomicznym. W warszawskim 
obserwatorium, którego kierownik prof. M. Ka­
mieński jest światowej sławy autorytetem w 
dziedzinie badania komet, praca nad kometą 
Finslera prowadzona jest w szerokiej skali. 
Obserwatorium warszawskie systematycznie 
bada kometę Finslera, oznaczając jej pozycje 
na niebie dwiema odrębnymi metodami: wi­
zualną przez obserwację komety i notowanie 
jej drogi, oraz astrograficzną, przez fotografo­
wanie jej wśród gwiazd. Na zdjęciach, których 
zgromadzono już kilkadziesiąt, wyraźnie wi­
dać głowę komety z jasnym jądrem i oba jej 
warkocze. Po zniknięciu komety z pola widzial­
ności cały ogromny materiał obserwacyjny po­
służy do opracowania teorii jej ruchu. Obser­
watorium warszawskie zamierza opublikować

specjalną prucę naukową, poświęconą komecie 
Finslera.

Mogłoby się wydawać dziwne, że uczeni po­
święcają tyle pracy malutkiemu ciału niebies­
kiemu, zagubionemu wśród gv7iazd, które prze­
sunie się „kcło" nas i zginie, a jeżeli nawret po­
wróci, to po kilkuset latach conajmniej. Trze­
ba dlatego Dowiedzieć, że ta malutka błędna 
gwiazdka, klórą z trudem odszukujemy na fir­
mamencie jest w istocie około dwudziestu razy 
większa od całej ziemi. Co piawda jej materia 
jest bardzo rozprószona, a atmosfera gazow:a 
rzadsza mż próżnia osiągana w naszych labo­
ratoriach.

Jest zresztą jeszcze jeden powód zaintereso­
wania. Komety, tak jak i meteory są ciałami 
niebieskimi o tajemniczych dla na» dotychczas 
pochodzeniu, zachowaniu i właściwościach. 
Wiemy już o bliskim pokrewieństwie komet z 
meteorami, domyślamy się jakie może być po­
chodzenie komet, ale dotyczy to tylko t. zw. 
komet słonecznych, związanych z naszym ukła ■ 
dem planetarnym, obiegających słońcę po to­
rach eliptycznych, inaczej mówiąc komet okre­
sowych.

Są jednak komety inne, rzadsze, mniej zba­
dane i znane, komety kosmiczne, o torach pa­
rabolicznych lub hyperbolicznych, przebiega­
jących „przepadkiem" przez nasz układ sło­
neczny, biegnących z nieznanych dali kosmicz­
nych i w otchłani kosmicznej ginących, by ni 
gdy nie wrócić. Do takich właśnie komet na­
leży zdaje s;ę kometa Finslera, o ile można są­
dzić z dotychczasowych wyników obserwacji. 
Nawiasem wurto dodać, że i tu bliskie pokre­
wieństwo komet z meteorami ujawnia fakt, że 
są również meteory kosmiczne, równie zresztą 
rzadKie jak komety kosmiczne. Wielki meteor, 
kula ognista która przed dwoma laty przebie­
gła nad naszymi ziemiami wieikim łukiem od 
Śląska ponad Wielkopolską, Pomorzem, Pru­
sami, Wileńszczyzną, aż po Wołyń, była takim 
właśnie meieorem kosmicznym, co zdradziło 
nam wyliczenie jego orbity

W ostatnich, nie lalach newęt, a miesiącach 
nauka dochodzi do wniosku, że zarówno ko­
mety kosmiczne jak i takież meteory nie przy­
biegają ku nam z przypadkowej, dowolnej czę­
ści przestrzeni kosmicznej, a wszystkie suną z 
jednego i tego samego punktu. Z tegu miano­
wicie, gdzie niedawno spostrzeżono istnienie 
wielkich, ciemnych „chmur* materii. Jeżeli 
dalsze obserwacje komet nieperiodycznych po­
twierdzą to spostrzeżenie — będzie to wielkie 
odkrycie, posuwające nas o krok aalej w dzie­
dzinie znajomości tajemnic wszechświata. 
Wszysktie istniejące hipotezy na temat komet 
są dość niepewne, dopiero najnowsze odkrycie 
zdaje się w ó ż y ć  wielki postęp na tym polu. 
Wieloletnie systematyczny obserwacje, genial­
ne udoskonalenia metod obserwacyjnych i przy 
rządów pomiarowych, a wreszcie znakomicie 
ulepszony uniwersalny instrument myśli — 
matematyko, mają lada dzień wydać owoc, u- 
pragniony owoc wiedzy o kometach.

(K. W .)

Stryjeczni bracia Marconiego 
zamieszkują w Warszawie

T rze j b ra c ia  s try jeczn i zm arłego n ied a w n o  w ie l 
k ieg o  w y n a la z cy  G ugliem o M aarcon iego , m iesz . 
ka ją  w  W a rsza w ie  i  są ob yw a te la m i- polsk im i.

N ajstarszym  z b ra c i jest zam ieszkały na ul. F il­
trow e j 52.1etni in ży n ier  ch em ii K a ro l M arcon i, 
w y k ła d o w ca  w  szk ole  Z w iązk u  N a u czy cie li przy  
rog u  u l. L eszn o  i Żelaznej 

D ru gim  w  k o le jn o śc i w iek u , jest 42-letn i B oh , 
dan M a rcom , zam ieszkały  p rzy  ul. K op ern ik a , 
k on serw a tor  oL razów  w  M uzeum  N a rod ow y m .

N a jm łod szy  z b ra c i, 37.1etni T adeusz M arcon i, 
zam ieszkuje p r z y  A l. Szucha. U k oń czy ł w y d z ia ł 
ek on om iczn y  na u n iw trsy te c ic  pozn a ń sk im  i o .  
b ecn ie  p ro w a d z i k ie ro w n ic tw a  sp ra w  h a n d lo ­
w y c h  w  jed n e j z w ięk szych  firm  sto łeczn y ch .

H en ryk  M arcon i, s ły n n y  arch itek t w łosk i, dzia. 
d ek  trze ch  p o lsk ich  M arcon ich  i  r o d z o n y  brat 
dziadka im a : tego w y n a la z cy  G ugliem o M a rcon ie ­

go, p r z y b y ł d o  P o lsk i w  rok u  1822, w ezw any 
przez gen era ła  L u dw ika  lir  P aca  dla dokończen ia  
pałacu  w  D ow sp u d z ie  w  A ugustow skim .

H en ryk  M arcon i b y ł  w ó w cza s  najbardzie j w zię 
tym  sp ośród  za gran iczn ych  a rch itek tów  a jeg o  
dzieła  d o  dziś dnia budzą p o d z iw  w śró d  zn a w ców  
arch itektury . ,

R od z in a  M a rcon ich  zaan um atyzow ała  się w  P o l 
sce  ca łk o w ic ie  i p rzy ję ła  p o lsk ie  ob y w a te ls tw o . 
W  czasie in w a z ji L o lszew ick ie j wTszy scy  trzej 
b ra cia  w a lcz y li ja k o  o ch o tn icy  w  arm ii po lsk ie j.

Zaraz p o  w o jn ie  za czę li się ż y w o  in teresow a ć  
w yn alazk iem  sw e g o  krew n iak a  i  ju z  w  ro k u  1922 
sk on stru ow a li w ła sn o rę cz n ie  jed en  z p ie rw sz y ch  
w  P o lc se  4 la m p o w y  ra d io o b d io r in k  .P o  śm ier ic  
w ie lk ieg o  k u zyn a  n ie  cz y n ili  ża d n y ch  starań o  u. 
dzia ł w  m ilio n o w y m  spadku  p o  nim .
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Śulrazysiki angielskie 
obudziły się znów do życia

Rozpoczynają one wielką kampanię 
o równouprawnienie hobiel

Słynne su fi ażystki angielskie obudziły się do 
życia. Może wyda się to tiochę dziwne —  jed­
nak od czasu słynnych ■wystąpień propagato­
rek ruchu kobiecego w Wielkiej Brytanii — 
nic się dotychczas nie słyszało o tym, by ko­
biety w Annii domagały się większych upraw­
nień i waJc:..yły o poprawę bytu kobiet.

Pisma ani elskie, które przynoszą wiadomo­
ści na ten tjinat, aodają równocześnie uspoka­
jająco pod adresem policji, że nie potrzebuje 
ona mobilizować swych sił na wypadek nowych 
rozruchów Sufrażystki angielskie nie są obec­
nie wojowniczo usposobione.

Wpłynął na to niewątpliwie fakt, że dawne 
bojowniczki zestarzały się i nie mają już sił do 
zbrojnych -zynów. Nie mnie.) jednak pragną 
urzeczywistnić swe zamiary, które były ich ma­
rzeniem przed trzydziestu laty.

Niedawno odbyło się zebranie Kobiecej Ligi 
Pokoju. Wzięły' w nim udział liczne sufrażyst- 
ki, oraz ich córki i wnuczki. Nie małe wrażenie 
wywołało wystąpienie starych bojowniczek, 
które krytykowały nieudolność młodego poko­
lenia w walce o słuszne prawa kobiece. Sufra- 
sy stki wytykały swym córkom i v uliczkom, że 
mimo iż ma:ą większe od nich możliwości, nie 
osiągnęły nnzego. Najlepiej ujawniło się to w 
czasie ostatnich wybór ów do jiarlamentu, gdy 
okazało się, że niewiasty nie były w stanie zdo­
być się na żadną zbiorową akcję. Hasło rzuco­
ne na tym zgromadzeniu zostało przyjęte z en­
tuzjazmem przez 40 innj ch angielskich organi- 
eaćyj kobiecych. Plan działania kobiet został 
przedłożony najstarszej sutraży stce, liczącej o- 
becnh 93 lata Mrs Karolinie Despard, która mi­
mo iż wkrótce osiągnie sto lat życia, czuje się 
tnfoda duchem.

Na czele organizac-yj kobiecych, które mają

wskrzesić dawną sławę sufrażystek i domagać 
się równoupj awnienia kobiet stanęła Mrs. Bil- 
lington Greig, również jedna ze słynnych su­
frażystek.

Na październik wyznaczona została wielka 
konferencja, w której wezmą udział wszystkie 
przedstawicielki angielskich organizacyj kobie­
cych. Odrodzonym ruchem sufrażystek zainte­
resowali się przedstawiciele prasy, którzy zro­
bili wywiady z niewiastami.

Kobiety angielskie oświadczyły, że rzucą ha­
sło równouprawnienia kobiet we wszystkich 
działach administracji państwowej w Anglii. W 
pierwszym izędzie będą się domagać biernego 
prawa wyborczego, aby móc na terenie parla­
mentu bronić swych praw.

— Równouprawnienie kobiet nie jest dziś 
frazesem, j.i.c to było przed trzydziestu laty, 
twierdzą byle sufrażyslki. Dzis już świat nie 
będzie się dziwić, gdy zażądamy kobiecej po­
licji, kobiecej opieki lekarskiej dla więźniarek, 
kobiet-urzędiiików w więzieniach i najrozma­
itszych instytucjach urzędowych. Tylko kobie­
ta może zrozumieć kobietę i wydać odpowied­
nie świadectwo lekarskie. Jest niedopuszczal­
ne, aby administracja państwowa mogip się 
dziś obejść bez kobiet. Domagamy się wczes­
nego przejścia na emeryturę starych panien, 
żądamy posad dla kobiet w samorządzie, w są­
downictwie dia nieletnich. Różnica płci nie mo­
że już dziś być przeszkodą w karierze Kobiet w 
jakiejkolwickbądź dziedzinie.

Sufrażysthi rozpoczęły' walkę na nowo z peł­
ną świadomością, że one nie bedą już korzy­
stały z uzyskanych przywilejów. Dziś sufra- 
żystki walc-ą nie o siebie, lecz o poprawę bytu 
dla swych wnucząt i prawnuoząt.

Piidzienifle i pudwotine 
„do m y wojenne"

"W izja przyszłe j w o jn y , a tak ów  ga zow y ch , g ra ­
du b om b  spa d a ją cych  na sp ok o jn e  m iasta, sk ioni 
la arch itekta ang ie lsk iego  A llana D alv do op ra co  
w ania  p ro jek tu  dom u, w k tóry m  m ożnaby sp ok oj 
nie m ieszkać, m im o p oż og i w o jen n e j.

O becn ie  w y k oń czy ł on  p ie rw sze  „d o m y  w o je n ­
n e".

D ały b u au je  d om y w szysk ich  ty p ów , p o cz y n a , 
ją c  od  najtańszych  aż d o  n a jw y tw orn ie jszy ch  
w ill. "Wszystide bud ynki w zn oszon e  są p o d  ziem ią 
P os ia d a ją  one sztuczne św iatło dzienne i dzięk i 
sw ym  żelbetonow ym  m u rom  o je d n y m  m etrze  
g r u D o ś c i  są absolum ie od p orn e  na p oc isk i bom bo 
w e. Zam knięte h erm etyczn ie  ch ron ią  także p rzed  
tru jącym i gazam i.

D ały nie m oże  się u skarżać na b rak  zam ów ień . 
Jego pod ziem n e dom ki, dzięki p ery sk op om , p os ia  
da ją  roz leg ły  w idok .

b a rd z ie j jeszcze n iezw yk ły  jest dom , zb u d ow a ­
ny na zam ów ien ie  Johna E dgerton a  w  P a lm  Be- 
ach  w  K aliforn ii.

B udynek  ten soi na dnie m orza , na g łębok ości 8 
m etrów , a  p on iew aż ściany je g o  są szklane, w id o k  
jak i się rozc ią g a  ze  w szystk ich  stron, je s i zaiste 
fantastyczny.

S pecja lna  w in d a  p ro w a d z i do m ałego  m ola, p iz y  
k tórym  zaw sze stoi łód ź  m otorow a , na w y p a d ek , 
gd yby  m ieszkańcy tej w illi na dn ie m orza  p rag n ę li 
w stąpić na stały ląd.

Jedhci godzina w* życiu rw iata
Lato jest okresem , k ied y  na ca ły m  świeci® og ła - 

szane są roczniki statystyczne.
R oczn ik  taki ogłasza rów n ież  L iga N a ro d ó w  i 

znaiażł się zap alony statystyk, k tóry  p osta n ow ił n> 
.podstaw ie teg o  w y d a w n ictw a  zbad ać jńk w 'ygląda 
jed na  god zin a  wr ży ciu  św iata  w  św ietle  l icz c . —i 
W ynik i są następu jące:

W  ciągu god zin y  na św iecie  ro d z i się 3100 dzie­
c i i ,um i a a 4630 o so o ; 120u p ar w stęp u je  w  zwaąz 
ki lńałżeńskie, a 8ó par ro z w o d z i się. Jedna g o d z i 
na pociąga  za sobą  śm ierć  ló  osób  g in ą c y c l. od  n o 
ża lub k u li i to tylko w  pań stw ach  „c y w iliz o w a ­
n y ch " . P rzestęp czości z ,, d z ik ich " k r a jó w  n ie  zna 
m y, z p ow od u  braku  od p ow ied n ie j statystj-ki o  ta 
k ich  w yp ad k ach .

W  ciągu jed n e j god z in y  p rzera b ia  się na tkr.i i -  
n y  lOoOU cen tn arów  baw ełny i 3000 cen tn a rów  w e ł 
ny, p rod u k u je  się 99,600 tonn cukru, z k tórv c li wt 
cią gu  god.H ny zjadam y 98 tysięcy tonn .

I iż e ia i/ia  się 176.000 tonn tyton iu  na p a p ierosy  
i cygara , a w  god zin ę  luuzkoać w ypala tytomiu i  
w 'y robów  .Tytoniowych za 28 m ih on u w  złotych . —» 
W y p ija  się 1 i p o ł m iliora litrów  w ina, o k o ło  p ó ł  
tora  m iliona  litrów  p iw a  i przyn a jm n ie j 50 m ilio_ 
n ów  filiżan ek  k a w y . Z jada  się 3,o m ilion ów  to jm  
m ięsa, 30 m ilionów ' Dochenków ch leba  i 2,4 m ilio ­
n ów  sztuk ja j.

W  ciągu  god z in y  w y d o b y w a  s,ę z w nętrza  ziem i 
122.000 tonn w ęgla  kam iennego. N a p o w ie rzch n i 
ziem i zabija  się 35.000 zw ierząt. W y d o b y w a  się 
156.204 beczek  nafty, z k tórych  p on a d  1/3 zosta je  
p rze tw orzon a  ns> benzynę d o  sam ochodów '. W  c ią  
gu  60 m inut zak łady au tom ob ilow e w y p u szcza ją  
700 n ow y ch  sa m och od ów .

W  ciągu  jed n e j g od zm y  n ad a je  się 114000 tele­
g ra m ów  N a sp ra w y  h an d low e  p rzy p a d a  za led w ie  
p o ło w a , 55 tys. depesz jest natury czy sto  p r y w a t , 
nej. W  tym że czasie poczta  przesyła  1,141.6 m ilió  
n ó w  L stów  i kart, k tó ry ch  p o r to  w y n osi 625 rad­
o n ó w  zł.

Dolar, który jest w art 1000 d o i,
W  m . O ntario  (Stan Onła r io  U SA ) w stąpił p e w ­

n ego  dnia d o  m agazynu  z g o to w . ubraniam i, n ie­
jaki E ill W h ittin gton . K up ił stare, zn oszon e ob ra ­
n ie  i zap łacił za te, ja k  je  nazw ał, „ ła c h y "  p ó ł  
do lara . Gdy, przyszed łszy  d o  dom u. obszukał k ie  
szenie, znalazł w  je d n e j z n ich  stary, w y co fa n y  
ju ż z ob iegu  bankn ot d o la ro w y . P ok aza ł ó w  bank  
n ot zn a jom em u  u rzęd n ik ow i Lankowemu,, k tó ry  
stw ierdaił, że jest to okaz rza d k o  spotykany ju ż i  
b a rd zo  w a rtościow y , p o c h o d z i b ow iem  z rok u  1866 
p o  zak oń czen iu  w o jn y  d o m o w e j w  USA. N a ca łym  
św ie c ie  istn ie ją  ty lko dw a bankn oty  je d n o d o la ro -  
w e  tego typu. U cieszon y  tym , o p o w ia d a ł W hitting 
ton  na w szystk ie  s tron y  o  sw o im  bankn ocie , spo­
d z ie w a ją c  się, że m oże  zn a jd zie  się am ator. Istot­
nie, pew negu  p o -a n k u  z ja w ił się u  W h ittin g ion a  
zb iera cz  a m a w  num izm atów , d o  k tórego  doszła  
w ieść  o  rza d k im  bank n ocie  z 1866 T'o l.u . P o  dokta 
dnyr.i ob e jrzen iu  banknotu  zb ieracz o f ia ro w a ł —< 
i n o  d o larów , za b ia łego  kru ka. D o d a ć  należy, iż  
szczęśliw y  n abyw ca  starego  ubrania i jpszcze szczą 
śliw szy  zn a lazca  rza d k ie g o  banknotu  w  kieszeni 
„ la ch a  ‘ b y ł bezrob otn ym , W  n ieoczek iw a n y  spoJ 
sób  w y b rn ą ł z k ło p o io w .

p ięk szen ia , u ła tw ien ia  i  p rzed łu żen ia  n aszego ży ­
cia . T o  jed n a  z ty ch  p rzez  m a łe  „m “  p isa n y ch , 
a jed n a k  z d e cy d o w a n ie  s z k o d liw y ch  m an ii. 

S zuka jm y w ię c  ,m a ń ii“  n ie sz k o d liw y c h !it

D O B R O C Z Y N N E ... M A N IE
ZBIERACZE Ź Y «  D ŁU ŻEJ OD ZW YKŁYCH FILISTRÓW

Jed n o  z an g ie lsk ich  tow a rz y stw  u b e z p ie cz e n i..- 
Swych w p a d ło  na p o m y s ł u w zg lęd n ien ia  u k and yda  
tó w , u b e z p ie cz a ją cy ch  się na ż j c ie ,  o p r ó cz  z w y . 
k ły eh  cech , jak  zd row ie , sk łon n ośc i dz ied z iczn e , 
n a w y k i, za w o d y  i t. p. jeszcze  szczeg ó ln e  u p o d o ­
ban ia  jak m anie k o lek c jon ersk ie  i t. p,

P o n i is ł  ten n ie zrod z ił się z p rzyp a d k u , lecz  jest 
.w yn ik iem  d łu go le tn ich  o b se rw a cy j i zestaw ień  
Statystycznych , k tóre  w y k a za ły , że o so b y , posia . 
{tające sp ecja ln e  za m iłow a n ia  i w y ła d o w u ją ce  sw ą 
tn e rg ię  w  tj m  k ieru nku , ży ją  p rzec ię tn ie  d łużej 
Od n orm a ln y ch  f ilis tró w , tr o sz cz ą cy c h  się jed y n ie  
0 sp ok o jn e  p r ze ży c ie  dnia.

Z  tym  sp ok o jem  f ilis tró w , to  t ż tr o ch ę  p rzesa ­
dy. Jakże często  s łyszym y  np. m uzyka, k tó ry  prze . 
Cież p o ś w ię c ił  się sw em u z a w o d o w i z za m iłow a ­
nia, p rzek lin a ją ceg o  sw ó j los , n arzek a ją cego  na 
psje, m arne ży cie . Id ą c  za g łosem  sw eg o  p o w o  
ła n ia  p o w in ie n  b y ł  p rzec iez  zn a leźć, je ś li  n ie 

6zczęście , to je g o  n a jis to tn ie jszy  nam iastek, w e - 
w n ętrzn e  z a d ow o len ie , k tóre  jest p ie r w sz y m  w a . 
ru n k iem  d łu g iego  ży c ia . T y m czasem  zn a la zł r o z ­
g o ry cz e n ie . D la c z e g o ’

O d p o w ie d ź  je s t p rosta . M uzyk le n  zam knął sw e  
ż y c ie  w y łą cz n ie  w  ram ach  sw e g o  za w od u , (n ie  
m ó w im y  tu o  muzy kacn  tw ó r c z y c h , a r tj S tach ), 
—  n ie m ając p oa z  tym  ża d n y ch  in n y ch  za m iło . 
w a ń , żadnego u lu b ion eg o  „ k o n ik a ^ —  tej c z y  in ­
n e j m an ii, k tóra b y  m og ła  s ta n o w ić  odtru tk ę  na 
gn użen ie  z a w o d o w e , n iesp ostrzeżen ie , a le  tym  
sk u teczn ie j n arusza jące  r ó w n o w a g ę  p sy ch icz n ą  
cz ło w ie k a , a  ty m  sam ym  o s ła b ia ją ce  je g o  ż y w o t . 
Dość.

Z n a n y  jest p rzy k ła d  p e w n e g o  arty sty -m alarza , 
Ł tory  p o  u k oń czen iu  za m ó w io n e g o  na term in  o .  
b rą zu  sta w a ł z za m iłow a n iem  p r z y  w a rsztac ie  
sto la rsk im , w y ra b ia ją c  p roste  sto łk i, w  cz y m  
z n a jd o w a ł p rzy je m n o ść . P e w ie n  zn ak om ity  a r ty ­
sta  d ra m a ty czn y , p rz e d  p r z y ję c ie m  za p roszen ia  
n a  g ośc in n e  w y s tę p y , jed n o cz e śn ie  w  k tóry m ś z 
m iast r trow in c ion a ln ech . zam aw ia ł s ob ie  z g ó ry

partię  bridża , b y  w  ten sp osób  zn a leźć ro zry w k ę  
p o  za w o d o w e j p racy .

T o  w y ż y c ie  się w  teg o  rod za ju  n ie sz k o d liw y ch  
„m a n ia ch ", d a ją c  duże z a d o w o le n ie  w e w n ętrzn e  
jest je d u o cz e ś ‘n ie jed n ą  z g łó w n y c h  p rzy cz y n  
przed łu żan ia  ży cia .

N ied aw n o  w  d z ien n ik a ch  a m ery k ań sk ich  w  o -  
p is ie  n o w o c z e sn e g o  sanatorium  d la  n e r w o w o  
ch o r y c h  zazn a czon o , ż e : „d y r e k to r  sanatorium
zaleca  sw y m  ch o ry m  k o le k c jo n o w a n ie  zn a czk ów  
p o c z tó w e k  i t. p., ja k o  skuteczn e lek a rs tw o  na 
trap iące  ich  c h o r o b y  n e r w o w e " . M etoda o w e g o  
śm ia łego  in ic ja to ra , k tóry  w  sw y m  k ra ju  n ie  p o .  
tr ze b o w a ł lęk a ć  się śm ieszn ości, d a ła  d osk on a łe  
w y n ik i, zw ła szcza  p r z y  le czen iu  s ta n ów  ostreg o  
ro zs tro ju  n e rw o w e g o .

S zczerze  p o w ie d z ia w sz y , w  o n e cn y ch , tak n ie . 
s ły ch a n ie  c ię ż k ich  w a ru n k a ch  w s z y s c y  jesteśm y  
zm ęczen i, w y cz e rp a n i, ch o rz y . Szukajm y od tru t. 
k i na gn ęb ią ce  nas trosk i co d z ie n n e g o  ży c ia  w  
n ie sz k o d liw y ch , a często  k szta łcą cy ch  u m y sł u p o . 
doban iaeh . Z b iera jm y  b od a j zn aczk i p o c z to w e  —  
a le  g d y  ty lk o  nas ta  m ania zn uży , rzu ćm y  ją . 
P rzy  m an ii, p isan ej p rzez m ałe m, je s t  to  ła tw ie j, 
sze n iż  w  każd ym  in n y m  w y p a d k u . A  p r z y  tym  
taka m ania n ie  dzia ła  na n e rw y . A  o  to  ch od z i.. 
O d d a ją c  się p o  sk o ń cz o n y m  dniu  p r a c y , u lu b io . 
n ym  za ję ciom , p o w ra ca m y  d o  d u ch o v 'e j l ó w n o .  
w a g i .jakże często  za k łó co n e j w  c ią g u  dn ia  k o . 
n ie czn o śc ią  o b c o w a n ia  z lu d źm i, n ie  z rw s z e  m i. 
ły m i, w a lk i z tru d n ościa m i, n iep ow od z en iem  i. t. p . 
ty sią czn y m i p rzeszk od a m i, w  sum ie sk ła d a ją cy m i 
się na naszą p rze d w cz e sn ą  śm ierć.

S tatystyka ob licz y ła , że  p rze c ię tn ie  ży je m y  50 
la t. M og liby śm y  ok res  ten  p r z e d łu ż y ć  p r z y n a j. 
m n ie j o  la t 20 -cia , p ro s ty m  sp oson em  „sp łó k a . 
n ia “  cod z ien n eg o  nalotu  trosk  i  u trap ień .

N ie n ależy  teg o  b r a ć  d o s ło w n ie .
Statystyki tow a rz y s tw  u bezp ieczeń  na  ż y c ie  n ic  

n ie  m ó w ią  o ty m , b y  „p o fa je r a n to w e "  w ó d e cz k i 
c z y  p iw a  p r z y cz y n ia ły  s ię  w  cz y m k o lw ie k  a o  u .
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Sprzedawca zapalniczek przed sądem
W  czasie obławy policyjnej na sprzedaw­

ców zapalniczek pochodzących z przemytu, 
zatrzymano Józefa Janika, który ma swe 
stale „stoisko" u zbiegu ul. Siennej i Małe­
go Rvnku- Rewizja w jego mieszkaniu po­
zwoliła zająć 80 zapalniczek przemycanych, 
2 tysiące kamieni do zapalniczek, karty do

W  podwórzu domu przy ul. Mazowiec­
kiej 35 wybuchła wczoraj wieczorem  krwa­
wa bójka, w  czasie której Alojzy Tafenbach 
robotnik, zamieszkały w  sąsiednim domu, 
odniósł ciężkie uszkodzenia ciała, zaś 54-let- 
nfa Katarzyna Rerutkiewicz, sąsiadka Ta- 
fenbacha została dotkliwie poturbowana.

Zajście zlikwidowała policja, która zatrzy

Pielęgniarka fałszowała 
książeczkę PKO.

K ryn ica , 13. 8. (K ) R o b o ty  p rzy  b u d ow ie  kolei 
lin ow e j w  K ry n icy  p ro w a d z o n e  są w  in ten sy w . 
nym  tem pie. O becn ie  w yk a ń cza n e  są n iezbędne 
ro b o ty  ziem ne, p rzy  k tórych  za tru d n ion ych  jest 
200 ro b o tn ik ó w . R ob oty  te u k oń czon e  zostaną n a j­
p óźn ie j w  dniu 30 w rześn ia  b. r., p oczem  nastąpią 
p race  m on tażow e, u łożon e  zostaną szyn y  i t. p. 
C a łość ro b ó t  ukorioczona zostan ie  w  p ie rw sz y ch  
dn iach  grudnia  b. r. \Y tym  czasie nastąpi zape 
w ne o tw a rc ie  kolei.

K olej pom yślana  jest w  ten sp osób , że stale 
k u rsow a ć  będą ru chem  w a h a d łow y m , m ija ją c  się 
w za jem n ie  2 w agon ik i o p o jem n ośc i 50 osób  ka­
żdy, p r z y  czym  czas trw an ia  ja z d y  na sam  szczyt 
G óry P a rk ow ej w y n ies ie  4 '/ , m inuty. W agon ik i

P rzem yśl. 13. S. (S eg .) E m eryt, fu n k cion ariu sz 
p M. L. m iał do n iedaw na s w ó j w łasny dom ek na 
pery feriach  Przem yśla  i n ieco  za oszczęd zon ej go. 
tów ki co  łączn ie  ze skrom n ym  uposażeniem  p o . 
zw ala ło  mu na sp o k o jn y  ż y w o t  p o cz c iw e g o  m iesz. 
czanina. Pan L. jest w d ow cem  i szczęśliw y m  ojcem  
dw u d orosły ch  córek . M łodsza z n ich  Janina po. 
znała przed kilkom a ty god n iam i w  pociągu  p e w ­
nego przysto jn ego  m łodzień ca , k tóry  przedstaw ił 
s i f  jako T om asz H ubyk , zam ieszkały w  L ille  w e 
F ran cji. Z  op ow ia d an ia  jeg o  w y n ik a ło , że  p rzy je . 
ch a ł on d o  kraju celem  od w ied zen ia  s w y c h  ro . 
d z iców , w ła śc ic ie li du żego g osp od a rstw a  pod 
Stryjem . W y m o w n y  em igrant zd o ła ł szy b k o  za. 
sk arb ić s ob ie  sym patię  pan ny  Janin y, a z uw agi 
na k on ieczn ość  czekania w  P rzem yślu  przez kil. 
ka god zin  na dalsze p o łą czen ie , p rzy ją ł on chęt. 
n ie zap roszen ie  do dom u państw a L „  gd zie  w y . 
w a rł na d om ow n ik a ch  jak  najlepsze w ra żen ie . P o 
k o la c ji udali się w szy scy  na stację , by  od p row a . 
d z ić  m iłego pana T om asza , ten z8Ś, w zru szon y  tak 

serd eczn ą  g ośc in n ośc ią , o b ie ca ł .p am iętać" o

gry, scyzoryki i inne przedmioty pochodze­
nia niemieckiego.

Janik pociągnięty został do odpowiedział 
ności karnej, a w  dniu dzisiejszym sędzia 
okr. dr Solecki skazał go na 6 miesięcy w ię­
zienia i 5 tysięcy zł grzywny, z zamianą, w 
razie nieściągalności na 50 dni aresztu.

mała podejrzanych o dokonanie krwawej 
masakry, właściciela zakładu fryzjerskiego, 
26 letn. Zygmunta Ratusińskiego, zam. przy 
ul. Mazowieckiej 35, jego pomocnika 26-let- 
niego Adama Pa s t y czy ń sk i ego, oraz fryzje­
ra 25-letniego Feliksa Kaczmarzyńskiego, 
zamieszkałego przy ul. Dąbrówki 3. Dalsze 
dochodzenia są w toku

Zamach samobójczy 
tramwajarza

w yk on an e  z alum in ium  p oru szać się będą  p o  szy . 
nach  o rozstaw ien iu  1 m etra i c ią gn ion e  będą 
p rzez lin y  na sp ec ja ln y ch  ro lk ach .

W szystk ie  u rządzen ia  i in sta lacje  p rzy  b u d ow ie  
k ole jk i w yk on an e  zostaną w  kra ju  .jed yn ie  m otor 
r o z r u ch o w y  p od w oz ia  i n iek tóre  u rządzen ia  e lek ­
tryczn e  nie p rod u k ow a n e  d oty ch cza s  przez prze . 
m y sł k ra jo w y , za m ów ion e  zosta ły  w  S zw a jca rii. 
O gó ln y  koszt b u d o w y  w y n ies ie  ok  600 tys. zł., z 
czeg o  na zam ów ien ia  zagran iczn e przypad a  sto ­
su n k ow o zn ik om y odsetek . D łu gość  toru  k o le i li. 
n o w o -te re n o w e j w y n ies ie  ca 700 ni, w y so k o ść  
w zn iesien ia  stacji szczy tow e j pon ad  p oz iom  dep 
taka k ry n ick ieg o  w y n ies ie  160 m , w  stosunku  zaś 
do poziom u  m orza  —  731 in.

sw y ch  n o w y ch  zn a jom ych  i  „ w p a ś ć "  d o  P rzem y , 
śla. Istotn ie p o  k ilku  d n iach  nadeszła  kartka z p o . 
zd row ien ia m i a n ied łu go  potem  p rzy je ch a ł n ie . 
sp od zian ie  sam pan T om asz, jak  zw yk le  czaru jący  
i d o w c ip n y . Jeszcze jedna w sp ó ln a  k o la cja , zn o . 
w u  rod zin n e  od p row a d zen ie  na d w o rz e c , w resz- 
cie  p o n o w n y  p rzy jazd  p. H ubyka, aż w  g ło w ie  
pana L. zaśw ita ła  m yśl ,że p . T om asz b y łb y  nie 
złym  m ateriałem  na zięcia .

R ozp oczę te  w  tym  k ierunku  ro z m o w y  poszły  
n ad sp od z iew a n ie  g ład ko. Pan T om asz za p ew n ił 
sw eg o  p rzyszłego  teścia  o g o rą ce j sym p atii, jaką  
od czu ł od  p ie rw sz e j ch w ili d o  rod z in y  państw a L., 
o św ia d cz y ł s ię  o  rękę starszej có rk i i o c z y w iś c ie  
zosta ł p rzy ję ty . P on iew a ż  n arzeczon em u  k o ń czy ł 
się u rlop  w  kraju i m usiał w ra ca ć  w k ró tce  do 
F ran cji .p o s ta n ow ion o  p rzy sp ieszy ć  term in  ślubu. 
O stateczn ie u zgod n ion o  że p. L. sprzeda  sw ą  real 
n ość w  P rzem yślu  i przen iesie  się na w ieś, gdzie  
kupi na n azw isko  sw e j starszej có rk i 3 m orgi grun 
tu. N iestety p. L. n ie  w y k o n a ł tego planu w  ca .
łn ^ c i .  M i a n o w i c i e  i n r z a d n j  n o  d n m e k  l e c 7  n i c  z d a -

T

Pijanica z rozciętą głową
Na ul. G rzeg órzeck ie j zn a lezion o  ubieg łej n o cy  

jak iegoś  p ijanego osobn ik a  w  stanie n iep rzy tom , 
nym , z rozc iętą  g łow ą . W ezw an e  p o g o to w ie  p rze ­
w io z ło  go  d o  szpitala św . Łazarza. T ożsam ości 
ran nego na razie n ie ustalono.

Znowu zasłabnięcie 
na ulicy

Na ul. R a k ow ick ie j zasłabła w czora j w ie cz o . 
rem  18-letnia H inda S tarenw elt z D zia łoszy c. D zie . 
w czy n ą  za op iek ow ało  się P o g o to w ie  R atunkow e.

Slraż pożarna przy pracy
W  ciągu  dnia w czora jszeg o  straż og n io w a  d w u . 

k rotn ie  in terw en iow a ła . O godz. 10.35 w ezw a n o  
straż na pl. Z g od y  3, gdzie u R om ana M aśnick iego 
w  p o d w ó rzu  zapaliła się sm oła , p rzy g o tow a n a  do 
terow an ia  dachu. O godz, 22.20 straż w y jech a ła  na 
ul. G rodzką 69, gdzie zap aliły  się sadze w- k om i­
nie. W  obu  w yp ad k ach  szkody są n ieznaczne.

Kradzież na pl. Nowym
D o K rakow a przyb y ła  w ozem  p o  zakupy T auba 

K rzykacz, k u p cow a  z K oszy c  k o ło  M iech ow a . T au - 
bos\a p ozosta w iła  sw ó j w ó z  ze św ieżo  zakupioną 
paczką  b ie lizn y  na pl. N ow y m , a sama udała się 
d o  jed n eg o  z p ob lisk ich  sk le p ó ó w  ło k c io w y c h . P o  
w y jśc iu  ze sklepu stw ierd ziła  jednak  z przeraże. 
n iem , że w y k ra d z ion o  je j b ie liznę. P oszk od ow an a  
w szczę ła  alarm . P rzybyła  na m ie jsce  p o lic ja  zd o ­
łała  n iezw łoczn ie  u jąć złod zie i, k tórym i okazali 
się 31 .letn i F arn ciszek  Szostak i 29-letni M ichał 
P eresin iak  .ob y d w a j n igdzie n ic  m eldow ani.

Bielizna łódzka, z etykietą 
wiedeńską

Straż gran iczna w yk ry ła  w  K ra k ow ie  n iezw yk­
łą a ferę o  charakterze  przem ytn iczym . W  p e w ­
nym  lokalu  sk lep ow ym  u ja w n ion o  centra lę w ysył 
k ow ą  w iedeń sk iej b ielizny try k otow ej, fabryk i 
..S peeia lw asch egese lsch a ft" w  W ied n iu . B ielizna, 
a czk olw iek  nosiła etykietę w iedeńską, w yrab iana  
była  w  Ł od zi. P roducentem  była firm a „H irsch - 
herg i W ilczy ń sk i" . F abryka w iedeńska u trzym y­
w ała aparat sprzedaży na terenie P olski, p rzy  po 
m ocy  licznych  k om iw o ja żerów , k tórzy  ob jeżd ża jąc  
poszczególn e  m iasta, p rzy jm ow a li zam ów ien ia . — 
Z am ów ien ia  klientów ', k tórzy  b y li przek onan i, że 
otrzym ają  oryg ina ln y  tow a r w iedeński, k ie ro w a ­
ne były  istotnie do W ied n ia , stam tąd zaś, zam iast 
bielizny, w ysy łan o  tylko... etykiety, p od  adresem  
fabryk i „H irsch b erg  i W ilczy ń sk i" . Tutaj, w y ro b y  
sw o je  fabryk a  ta zaopatryw ała  w  nadesłane je j 
etykiey i w ysyła ła  do K rak ow a , skąd k ie row a n o  
b ieliznę do p oszczególn ych  klientów ,

P ro ce d e r  ten u p raw ian y  był od  m a ja  1933 roku  
d o  kw ietn ia  b ieżącego  roku .

 O ——

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
GOŚCINNE W Y S T Ę P Y  ST E FA N A  JARACZA

Piątek- „S zkoła  ż o n '1
Sobota : „W o ź n y  i m in ister"

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A D R I A :  „ T a je m n ic z y  strzał" . Buck  Jones S u z y  (Jean 

Hartów).
. A P O L L O :  „ X —27“  (Marlena Dietrich W ik to r  Me 

Laglen)
A T L A N T I C :  „M e lo d ia  zak och an ych  se rc "  (Gustaw F rób  

l ich)  i „ N ie  ca łu j  w  k in ie "  (Frank L edererh  
B A G A T E L A :  „Z a proszen ie  do w a lc a "  (L i l jana  HarreyJ 

„ R o b i e t a Pod k o n tro la "  (W yn n e  Gibson) 
rROMIEN „ J e j  p ierwsza  m iło ś ć "  (Loretta  Y ou ng ) ,  „D e ­
te k t y w "  (Geppo David, Helena  Garf ietd).
S T E L L A :  „ W i e r n a  rzeka"  (Stepowski)
S Z T U K A :  „S m leró  c zyb a  w  d żu ng li "  (W ern er  B aiter  

J une  Lang)
U C IE C H A :  „ W ie lk a  m iłość  B eet l io ren a"  (H a rry  Baur).  
W A N D A :  „ B e n  H u r "  (R om an Novaro) .

żył ulokować uzyskanej gotówki w gospodarstwie 
wiejskim z tej prostej przyczyny, że więcej już 
nie zobaczył swych pieniędzy, które ulotniły się 
wraz z niedoszłym zięciem.

Zrozpaczony i pełen wstydu p. L. usiłował przez 
pewien czas zataić tę przykrą diań historię i roz­
począł na własną rękę poszukiwania za sprytnym  
oszustem. Wreszcie zwierzył się zbolały p. L. 

swym  sąsiadom i dziś mają peryferie Przemyśla 
swą sensację, której tłem jest odwieczna prawda 
o ludzkiej naiwności. Jak słychać, owym niedo. 
szłym  zięciem p L. ma być niejaki Jerzy W ąto. 
wicz, wielokrotnie notowany kanciarz warszaw.
c if  i.

Krwawa bójka fryzjerów 
na uf. Mazowieckiej

P o lic ja  krakow ska  zatrzym ała  2G.letnią p ie lę ­
gn iarkę F eliksę K ulaszew ską , zam. p rzy  ul. Zela . 
zn e j 3, k tóra  okazała się w y ra fin o w a n ą  oszustką. 
K ulaszew ska m ia n ow icie  d op isy w a ła  system atycz­
nie na sw ej k siążeczce  P. K. O. f ik cy jn e  k w oty  
w k ła d k ow e , k tóro  następnie p ob ie ra ła  w  tu tej­
szym  od d zie lę  Kus>. O gółem  sprytna  aferzystka  
w yb ra ła  d otych cza s  w  ten sp osób  325 złotych .

D ziś o godz. 11 ran o largnął się na sw e ży cie  
rob otn ik  M iejskiej K ole i E lek tryczn e j, 30.1etni B o ­
les ław  P ro ch o w n ik , zam ieszkały p rzy  ul. K ra k o­
w skiej 39. P ro ch o w n ik  zaży ł jakieś n ieusta lone 
p roszk i tru jące  oraz nap ił się jo d y n y . W ezw an e  
p o g o to w ie  p rzep łu k a ło  mu żołądek  i p rze w io z ło  
desperata  d o  szpitala 1’ bezp iecza ln i S p ołeczn ej. —  
P o w ó d  sam obójstw a  nie jest na razie znany.

Kolej linowo-terenowa na szczyt Góry Parko­
wej w Krynicy gotowa będzie w grudniu br.
Ogólny koszt budowy wyniesie około 600 tysięcy zł.

Warszawski,kanciarz* osidłat 
przemyskiego emeryta
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Ponad 300 km, bez motoru
Narodziny ery turystyki szybowcowej

S zybow n ikom  polsk im  w a lczą cy m  w  [n o w r o d a  
w in  w  ram ach  og om op cisk ich  za w o d ó w , p r z y . 
p a d ł w  udziale w ie lk i zaszczyt: zap oczą k ow a n ia
okresu  turystycznego szybow n ictw a . W ic ie  się o 
tym  ostatnio p isa ło  w  P olsce  i w  N iem czech , teo ­
retyczn ie  i  na p od staw ie  p o je d y n czy ch  p rób  stw ier 
d z on o  m o ż liw o ść  turystyki p ow ietrzn e j na m aszy_ 
nach  b e zm o lo ro w y ch  — b rak ło  jednak genera lnej 
p rób y . D op iero  obecn ie  w  In ow rocła w iu  zostały 
zorg an izow an e w itlk ie  za w od y  nad terenam i pla  
skim i, n ic d z iw n ego  też, że z ciek aw ością  obserw u  
je  je  ca ły  św ia i szybow n iczy . Ostatnie, w spaniałe 
p rze loty  kilkunastu szj b ow n ik ów  w yk azu ją  osta­
teczn ie  — że szy b ow n ictw o  tu rystyczn e nad tere­
nem  płask im  jest .m ożliw e dla k a żd ego  pilota  w yż 
szej klasy, a nie ty lko dla Kilku superasów . W y n i 
k i są tak w spaniale, że  m ożem y już m ó w ić  śm iało 
o  nastaniu praktyczn ie  — ery  turystyk; s zy b o w co . 
w e j.

Z a w o d y  w  In ow roc ła w iu  jeszcze  trw ają , zakoń 
czon e  będą  d op iero  15 bm . W  p ie rw szy ch  dn iach  
ju ż uzyskano k ilka  zn ak om itych  w yn ików ': Dziu- 
rzy ń sk i prze lecia ł a ż  320 k m  p o d  S andom ierz, Bla 
że jew sk i p on a d  300 km  d o  M iechow a, Urban 295 
km  p o d  Olkusz, YYacnik 200 km , K w iatkow sk i 260 
k m  d o  G oleszow a, G óra 245 km  d o  C zęstochow y, 
M ilicer 210 km  d o  B rieg  na Śląsku O polskim , Kas 
p rzy k  i  O ffiersk i 233 km  p o d  C zęstochow ę, K o r ­
czyńsk i 22b k m  d o  P rzed borza , D udzik  
220 k m  do K obusta, K arczm a rczy k  220 km  p o d  Gó 
rę  C hełm ow ą, D ziurzyński, W e ig l i B łażejew ski, 
w szy scy  trzej p o  208 km  p o d  W ro c ła w , M erm el 
200 km  p od  R adom sko. O ffiersk i i Żabski po 185 
km  p o d  P io L k ó w , Iliaszew iez 175 k m  p o d  Z elów , 
B le ich er 175 km  p o d  R aw ę M azow iecką , M akow s 
ki 165 km  do G olew ic. P oza  tym  w ielu  p ilo tów  u- 
zyskarn już w yiiiid  p o n a d  100 lun, w śró d  n ich  
zn a jd u je  się p. W an d a  M odlibow ska , k tóra  w y lą d o  
w ala  p o d  Ł od z ią  p rzeb y w a ją c  blisko 140 km . — 
Jeszcze n ap ływ a ją  dalsze m eldunki o w yn ik ach  — 
n iektórzy  p ilo c i k ilkakrotn ie  ju ż b iją  sw e w łasne 
rek ord y  in ow rocław sk ie , gd yż  startują zaraz p o  
p o w ro c ie  na lotn isko, św ietn e  w yn ik i to n a jlep ­
szy d ow ód , iż na szybow cu  m ożna latać bardzo da 
lek o  naw et nad terenem  płaskim ,

„O  W Ł A SN Y C H  S IL A C H "
W  In ow roc ła w iu  sz\bow ce są h o low an e przez 

sam olot na w y sok ość  500 m etrów , poczein  muszą 
już le c ie ć  „o  w łasnych  s ila ch ". D obry  szybow iec 
ra sow y  opada  w  sekundzie ok o ło  p ó ł m etra lub 
n iew iele w ięce j. P rzypu śćm y , że rów n ocześn ie  
posu w a  się z szybkością  36 km  na godz. czy li JO 
m  na sekundę. Da to od leg łość  10 km  od m iejsca  
startu (100U sekund opadania  pom n ożon e  przez 10 
m ) P rzy  d obrym  w yzyskaniu  w łasności lo tn iczych  
w  idealn ie s p o k o ju 'm  pow ietrzu , szyb ow iec  w yn o  
low an y  na 500 m  m oże zatem  zrob ić  n iew iele  p o ­
nad 10 km, T ym czasem  w  In ow rocła w iu  m am y 
w yn ik i przeciętne ok oło  100 km a lepsze ponad 
200 km . Jedyną silą p od trzym u ją cą  szybow iec — 
jest tu w ięc p ow ietrze  w stępujące.

N ad góram i pow ietrze  spiętrza się gd y  w iatr u- 
derza o o d p ow ied n io  nastaw ione zbocze. Tam  też 
są szyhow iska na k tórych  m ożna startow ać bez 
p om ocy  sam olotu  w sp in a jąc się w łaśnie na tej spię 
trzonej la li nad szczytem . D aw ne szybowinicLwo, 
zależne by ło  p ra w ic  zaw sze od  gór  lub ch oćb y  p o  
górza, loty  nad terenam i p łask im i u daw ały  się 
rzad ko i były  bardzo krótkie. YV ostatnich  latach  . 
g łów n ie  dzięki p racy  polsk ich  lotn ików  sz\ bow co  1 
w ych , k tórzy  w  tej dziedzin ie w yp rzed z ili naw et ' 
? ien iców , zostały zbadane teoretyczn ie  i prakty 
czn ie w arunki lo tów  nad terenam i płaskim i, w y . 
studiow ane w arun k i term iczne p ow od u ją ce  p o w ­
staw anie p rą d ów  w stępu jących , o p ra cow a n e  n a ­

w et m ap y „te rm ik i" . O w oce  tej p ra cy  zb ierane są 
obecn ie , a jest to d o p ie ro  początek . Z czasem  set 
ki szy b ow ców  będzie p rzem ierza ć  p ow ie trzn e  szla 
k i, bez m otoru  będ z iem y p rzed ostaw a ć się z jed n e  
go  m ie jsca  na drugie, żeg lu jąc jak  jastrzębie, czy  
ry  b itw y ,

W A R U N K I P O W S T A W A N IA  P R Ą D Ó W  T 5R M IC Z  
N Y C R

B adania w ykaza ły , że w  atm osferze n ie m a 
cn w ili zupełnej ciszy , stale p ow ietrze  m iesza się ze 
sobą. Z iem ia n agrzew a się zależnie od  szaty roślin  
nej, w ilgotn ości, nachylen ia  w zg lęd em  p rom ien i 
słońca, składu g leby itd. T oteż nad ziem ią  p^w sta 
ją  p rą d y  siln iej tub słabiej ogrza n ego  pow ietrza , 
k tóre  ustaw iczn ie m iesza ją  się ze  sobą. C iep lejsze 
p rą d y  wisiępują w  górę, tw orzą  taw , w  język u  szy 
bow -ników  „k o m in y "  ch łod n ie jsze  p o w ie trze  o p a , 
da, tw orzą c tziw. „s tu d n ie " . O tóż p u ot szybow ca , 
stara się k rą ży ć  w  s iln ie jszych  koip inach , k tóre  
d źw iga ją  gt, w  gorę , unikać studzien. O d kom ina 
d o  kom ina, od zysk u jąc w y sok ość  stracon ą  p rzy  
jak  najszybszym  przecin an iu  studzien, m ożna nie 
ra z  le c ie ć  sęki k ilom etrów . O czyw iście  szyb ow iec  
m usi b y ć  b a rd zo  (lobry, ra sow y , p ilo t zżyty z p o ­
w ietrzem  i d ob rze  u m ie jący  się w czu ć  w  p rąd y , 
pogda  m usi b v ć  d o ść  słoneczna. P rą d y  p ow sia ją  
naw et w  n ocy  czy  w  zim ie, ale są stosunkow o sła 
be, natom iast gdy słońce dugrzew a zd arza ją  się 
k om in y  potężne, w  k tórych  szyb ow iec  dźw iga  siła 
w iatru  z szybkością  w iększą  niż 1 m etr na sekun­
d ę  (P rzy p u śćm y , że kom in  w zn osi się z szybkoś­
cią  i i p ó ł m  na sekundę a rów n ocześn ie  szybo­
w ie c  opad a  w zg lęd em  p ow ietrza  z szybk ością  pó l 
m etra na sek. w  w yn ik u  szyb ow iec  w zn iósł się 
w zg lędem  ziem i z szybkością  jed n eg o  m . na sek.

O czyw iście , w y sok ość  kom ina  m ? zw yk le  sw o je  
gran ice , w y ją tk o w o  w ysok ie  kom iny, o szybkości 
w zn oszen ia  r.awet p on a d  4 m  nai sekundę zd arza  
ją  się często w  p ow ietrzu  b u iz liw y m  W sp ółczes ­
nem u szy b ow n ik ow i nie jst to kon ieczn ie  p otrzeb  
ne, w ysta rcza ją  m u k om in y  słabsze byle często spo 
tykane na obranej trasie.

L o l na szybow cu  jest n ajw span ia lszym  sportem , 
żeg lu ję  się na p ow ietrzn ej fali, k tóra  dla patrzą­
cego  z dołu  zd a je  się m ało d og od n y m  gościń cem  
dla p o d ró ży  bez m otoru . Gdy się leci przez d ługie 
god zin y , m ęczy  to n ieco, ale jest to zm ęczen ie  ra ­
dosn e — jak  w  k ażd ym  sp orcie  — dlatego trudu 
w łaśnie p ch a ją  się d o  szybow n ictw a  tysiące m ło ­
d y ch  entuzjastów .

SZ Y B O W N IC T W O  —  P O D S T A W Ą  L O T N IC T W A  
W  OGÓLE

S zyb ow n icw o  m a olbrzym ie  znaczen ie dla lotn i 
d w a  w  ogóle , jest p ierw szym  p od sta w ow y m  k ro  
kiem  do lotn ictw a  m oto ro w e g o  na aw ionetkach  a 
następnie do lotn ictw a  w o jsk o w e g o  czy  kom unika 
cy jn ego . D latego też szyb ow n ictw o  w  P o ls ce  jest 
silnie pop iera n e  przez LO P P . P ow sta ło  dzięki fun  
duszom  lo p ow y m , p o p ie ra ją cy m  d ob re  ch ęci kilku 
p ion ierów , a następnie ro z w ija  się w span ia le  
dzięki stałej op ie ce  L igi. U beonie po lsk ie  szy b ow ­
n ictw o  p o d  w zględ em  ja k ośc i s to i w  św iecie  na 
d ru gim  m iejscu  p o  n iem ieck im , a jeże li ch od z i o 
loty  nad terenam i płaskim * i p race  n au k ow e przy  
układaniu  m ap  term iki, to naw et na p ierw szym . 
P olska  m a też w łasny, b a rd zo  d obry  przem y sł bu 
d o w y  szybow ców ’, w ielu  zn ak om itych  kon struk to­
ró w . C oraz w ięce j też jest szyh ow isk  — w ła ściw ie  
obecn ie p o  w yn ik ach  startu w  In orw ocła w iu , każ 
de ró w n e  b łon ie , na k tórym  sam olot w y h o lo w a ć  
m oże szybow iec, n ad a je  się na szybow isk o . Jeżeli 
z liczy ć  lep ie j u rządzone istn iejące ju ż szybow iska  
m ożna p rz e k ro cz y ć  p ó ł setki.

O zwołanie nadzwyczajne­
go zebrania Ś. O. Z. P. N.

W związku z obecną sytuacją w śląskim pił- 
harstwie, porwadzona jest wśrud klubów śląs­
kich akcja mająca na celu zebranie potrzebnej 
ilości podp\sów na wniosku, domagającym się 
zwoania nadzwyczajnego walnego zgromadze­
nia Śląskiego Okręgowego Związku Piłki Noż­
nej. Akcja ta została już prawie ukończona i od 
powiedni wniosek ma być dziś w  piątek wrę­

czony komisarzowi śląskiego O. Z. P. N. dr. 
Wojakowskicmu. Drugi egzempla~z wniosku 
przesłany zostanie do P.Z.P.N.

Polscy tenisiści w Sopotach
W Sopotach odbywa się obecnie międzynaro­

dowy turniej tenisowy i  udziałem czołowych 
polskich tenisistów’.

W grze pojedyńczej panów o mistrzostwa 
wschodu do ćwierćfinału zakwalifikowali się 
Hebda, Tłoczyński, druga rakieta Niemiec Hen-

ke i zeszło i oczny mistrz wschodu Pietzner4|
Z naszych tenisistek Weberćwna doszła doi 

półfinału. j
W  grze podwójnej panów para Spychała 

Warmiński doszła do ćwierćfinału.

Vienna wywalcza wynik 
remisowy z odmłodzoną 
reprezentacją Połski

W  czwarłck odbył się w Warszawie rta sta­
dionie W ojska Polskiego drug1 międzynarodo­
wy mecz pomiędzy młodymi kandydatam na 
reprezentantów Polski i wiedeńską Vitnną. 
Tym razem młodym piłkarzom polskim udało 
się uzyskać z Wiedeńczykami wynik nieroz­
strzygnięty 1:1 (1:1).

Żeglarskie mistrzostwa 
Polski

W e środę, 11 bm., zakończone zostały regaty 
żeglarskie o mistrzostwo Polski na jolach olim­
pijskich, przeprowadzone na jeziorze Białym 
pod Augustowem przez Yacht Klub RP.

Po dodatkowej rozgrywce tytuł zdobył Ol­
szewski z AZS Warszawa, dzieląc go jednak z 
Dzięciołem (Ofic. Yacht Klub), Obaj żeglarze 
ntieli po 52 pkt.

Trzecie miejsce zajął Bidetman (Y. K. P .)f 
4 i 5 Sieradzki i Osiński (O.Y.K.j.

Ogółem startowało 12 żeglarzy, reprezentują­
cych 5 klin ów.

f
Po sukcesach —  porażki

, Przebywająca na Węgrzech polska drużyną 
pływacka kartowała w czwT?.rtek w Cinkotą 
pod Budapesztem, gdzie spotkała się z jednym 
a najlepszych klubów węgierskich B.E.A.G. Po? 

j lacy wygrab tylko jedną konkuiencję, w poza- 
' stałych zwyr.ifs.two odnieśli Węgrzy. N? poraź'' 

kę Polaków wpłynęło zmęczenie licznymi star­
tami oraz 700 yardowa trasa, do której nasi' 
pływacy nie są przyzwyczajeni. Wynik’ tech­
niczne były następujące:

100 yJardow stylem dowolnym: 1) Bocheński 
59,6, 2) Laky (W ęgry) 1 minuta.

luO yardów stylem klasycznym: 1) Doszpoty 
(W ) 1:16.2, 2) Fabian (W ) 1:16,6, 3) Hein- 
driclt (P) 1:19,3, 4) Rusin (P) 1:19,0.

100 yardów na wznak i )  Lengyel (W ) 1:09, 
2) Karliczek. J : 13,8.

W  meczu piłki w’odnej wygrali Węgrzy zde­
cydowanie 13:2 (7:0).

ZAWODY KOLARSKIE W WARSZAWIE.
W czwartek wieczorem odbyły się na Dyna- 

sach zawody ko.arskie za prowadzeniem moto­
rów na 40 kim. Zwyciężył Michalak za prowa­
dzeniem Podgórskiego w czasie 41:06 sek 2) 
Matczak za pi owadzeniem Stetanowicza o 3U, 
okrążenia, 3) Włodarczyk za prowadzeniem 
Wyszyńskiego o 4 okrążenia, 4) Bryszke, 5) 
Moczulski.

W wyścigu tandemów z 4-ch startów zwy­
ciężyła Klaus-Włodarczyk w czasie 4:56,2 przed 
parą Frączkowski-Szpalcrski i parą Michalak- 
Targoński

SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI NA 
WYŚCIG D DOKOŁA RUMUNil.

Zarząd Polskiego Związku Kolarskiego usta­
lił następujący skład drużyny polskiej na wy­
ścig kolarski dookoła Rumunii Ignaczak, Mie­
czysław Kapiak, Moczulski, Kiełbasa lub Sta­
rzyński.

Zarząd P.Z.K. zniósł 3-miesięczną dyskwali­
fikację, nałożoną na Kiełbasę przez okręg war­
szawski (PYT.)

NOWE ZW YCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ.
W  ćwierćfinale międzynarodowego turnieju 

tenisowego w Easten Jędrzejowska pokonała 
znaną tenis:stkę amerykańską Van Ryn w 
dwóch setach: 7:5, 6:3. <
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